
Nr. 119 Lwów — Czwartek dnia 26 Maja Rok 1904.
Wychodzi w dir powszednie 

h godzin ie  3 po południu z datą dnia 
następnego

Prenamerata z przesyłka pocztową wyrosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 jsej&O li 
w Niemczech . . . 3.,, —•
w inny cii Państwach . . 4 „ —
Zn zmianę adresu dopłaca sie 40

Op‘ attf ua lazy u iścić rów noczeam o  z żąda- 
niem  zm ia n y  adrtisu

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowio . . 8 li. 
na prowincyi . . . l.ł h

Numera z poprzednio)] liui po 20 ii.
W s z e lk ie  D O N IE S IE N IA  P R Y W  '  § B  

*  a a ręczynach , ś lubach , w ese lach , u a! >o'/.e l i ­
s tw ach  ża łob nych , pogrzebach , o p is y  uczt 
i zab a w  p ryw a tn yc h , re k la m y  d la  ba lów , 
o d czy tó w  i koncertów , sp isy  sk ład ek , do ­
n ies ien ia  o zgu bach , zn a lez ion ych  p rze d ­
m io tach  i t d. po 1 k. od w iersza .

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki.

0G L3S Z F N I A  I P R Z E D P Ł A T Ę  MIEJSCOWA 
p rzy jm u je  w y łą czn ie  :

Ajeecya dzieon 'nów Sokołowskieao we Lw ow n
P a s a ż  H a n ,  m a n a  1. 9  

Ceny ogłoszeń:

Zwyczajne ogłoszenia na Czwartej 
stronicy:

w iersz p e t ito w y  albo je g o  m iej sce 20 h.
W  drobnych ogłoszeniach: 

tłustym  pet,rem  za każde s łow o  4 h. 
tłustym  garm ondem  „  „  h.
koresp p ryw a tn e  „  „  8 b

Nadesłane na trzeciej stronicy 
O głoszen ia  w ie rs z  p e t ito w y  alho je- 

g® m iejsce . . 00 L.
R ek i ani y  pu kronice w ie rs z  p e t it  1 k- 

Ogłoszenia na czele numeru 
na p ierw sze j s trom cy  w ie rsz peti­
to w y  ............................. . . 30 h.

Dziś: 
Jutro:

św. Filipa Ner. 
św Jana. Pap.

<w
w

Gliceryi 
Izydora M.

Aiires Redakoyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i Wydawca : L u d w ik  DT^Sł O W Ski. Wschód słońca o godz. 4 m. 16 

Zachód _ „ 7 m. 39
Diugośo dnia goazin 1P minut 23 
Przybyło dnia od wczoraj 2 mir.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Głos z Warszawy.
Pod tytułem „Wobec wojny* pojaw Ja się 

broszura poktyczna, jako głos z Warszawy —  
pierwsza nie socyalistyczna i nie ligi narodo­
wej, pierwsza z polskich o tym prz< dmiocie 
broszur rozumna. Oprócz zwykłych rozważań 
politycznych na temat wojny rosyjsko-japoń­
skiej, nie było dotąd w naszej literaturze prac, 
z których można byłoby sądzić, ze zajmujemy 
s.ę tą wojną więcej, n.ż inne europejskie naro­
dy, więce |, mżeśmy się zajmowali naprzykład 
kampanią trancusko-tóemiecką. I  to było cał­
kiem naturalne, bo oprócz uczuć, wywoływa­
nych wspomnieniem, że w tej wojnie tylu na­
szych bierze udział, o jakież jebzeze struny na­
szej duszy ona potrąca, aby mogła więcej nas 
obchodzić, niż wszystki s inne neutralne naro­
dy ? Ale wyjątek zrobili najpierw socyaliśei, a 
za nimi poszła liga narodowa. Socyaliśei prze- 
tłcmaozyli na język polski niemiecką broszurę 
jakiegoś Parvusa, który z socyalistyoznego trój- 
noga ogiosii, że „wojna rosyjsko-japońska bę­
dzie początkiem końca rosyjskiego absolutyzmu, 
albowiem ) sżeli Japonia zwycięży, będzie to 
dla caratu m.ało takie znaczenie, jak kampania 
krymska, a jeże! zwycięży Rosya, to jej sta­
nowisko w Azyi tak się wzmożb, iż dla Anglii 
stanie się kwestyą bytu wystąpić przeci w cara­
towi orężnie, a wówczas wybuchnie wojna 
wszechświatowa, która zmiecie nietylko absolu­
tyzm rosyjski, ale w.ele jeszcze mnych rzeczy 
gdzieindzici, rzeczy, które mają daleko głębsze 
podstawy historyczne. Z  tego powodu naszem 
(t. i sooyalistów) zadaniem jest trzymać prole- 
uaryat w gotowości, ażeby —  gdy wypadki na­
dejdą —  umiał on pokierować nadal ich roz­
wojem stosownie do swiech zamysłów. Dla de- 
niokraeyi socjalnej w Rosy : wypływa stąd je ­
dna, dominująca nad w jzystk emi innemi ko­
nieczność —  organizacyi.

Taką dyrektywę lał socjalistom ’.ch sztab 
główny: cze ać, organizować się. być w pogo­
towiu! "Wszechpolacy, którzy przemawiają w  
imieniu jakiejś tajemni azej siły, zwanej ligą na­
rodową, zaraz powiedzie]' sobie: „Alboź my to 
Jacy taey P i także rozkazali narodowi nie ro­
bie powstania, lecz czekać, organizować się, 
być w pogotowiu. Rzeczywiście, naród nie zro­
bił powstania, bo mu to ani w głowie nie było, 
ecz wszechpolacy powiedzieli, że to jest wła­

śnie dowód ich potęgi prawo ich ligi do na­
zywania się rządem narodowym: zakazali po­
wstań , —  i oto .est spokój, a v ęc gdyby na­
kazali powstanie —  on oby wybuchło. Podobnemi 
sztuczkami liga wciąż manewruje; ustawicznie 
kogoś oskarża o zamierzone zdrady narodu, lub 
o zan srzone deptanie jego godności, krzyczy, 
pieni się, grozi, a potem gdy żaanej zdrady i 
żadnego deptania godności nie popełniono, bo 
takiego zamiaru wcale ma było, woła z miną 
trj umfującą, że to ona zbawiła ojczyznę. Co 
jesi ta liga narodowa ? My śmy zawsze utrzy­
mywał*, że to jest w całości purchawka, a w  
szczegółach —  spółka komandytowa znikomo 
małych ilości, W  roszurze „Wobec wojny* po­
wiedziano o n iej: „Kłamstwem jest posłuch, 
który liga narodowa znajdować ma w Króle­
stwie. Mistyfikacją jest samo istnienie rządu 
narodowego. Nadużyciem są jego odezwy i pie- 
czątkń*

Tak. Liga — to ty lko pieczątka. Siła jej

— to niła czwartego wymiaru. Ale jak są lu­
dzie, którzy wierzą w Euzapię Paladino, w  
kręcące się stolik1, w ogóle w coś otoczonego 
tajemnicą, tak są także tacy, którzy wierzą w  
siłę ligi. A  wierząc w nią, gotowi okazyw ć 
jej posłuch. Lecz w tern jest pewne niebezpie­
czeństwo, bo ta l’ga w swych odezwach, pod­
pisywanych pieczątką, jest rewolucyjna, może 
więc posłusznych wprowadzić na manowce i 
zaszkodzić nietylko iin, lecz także narodowi, 
bo się tytułuje rządem narodowym. Trzeba te­
dy ostizegać

Otóż takiem ostrzeżeniem jest broszura 
„W  obeo wojny“ —  „głos z Warszawy". Liga 
w swych odezwach każe nam byc gotowymi 
do „czynnego wystąpienia14, do ,.ostatniej zwy- 
oięsk ij walki na gruzach caratu", uważa, że 
„potrzeba, nam armii teraz, w przededniu wiel­
kich przewrotów i wojen, byśmy w decydują­
cej chwil mogli upomnieć się o nasze prawa.* 
Liga surowo potępiła zorganizowanie przez X. 
arcybiskupa Popiela oddziału ambulansowego, 
a wybicie szyb w mieszkaniach członków ko­
mitetu, który organizował ów ambulans, na­
zwała w “wym galicyjskim organie „samorzut- 
nem wy stąpieniom patryotyezn»s ludności prze­
ciwko akcyi, obrażającej jej uczucia*. Jednak 
tego to już nikt nie mógł zrozumieć, bo wszak­
że w armii rosyjskiej w Mandżuryi znajduje 
się 30°/s Polaków, a nie ma tam aui jednego 
katolickiego kapłana, ańi jednej katolickiej 
S:ostry Miłosierdzia. Jakież więc są to dzikie 
uczucia, które mogą być obrażone tern, że spo­
łeczeństwo, mające na wojnie tylu swych człon­
ków, posyła im ambulans złożony z kapłanów, 
lekarzy i Sióstr Miłosierdzia, Liga wnet spo­
strzegła, że się zagalopowała, ąle chcąc się po­
prawić, popełniła jeszcze większą nieprzyzwoi- 
tość, gdyż wyraziła ubolewanie, że w polskim 
ambulansie będą ratowani także prawosławni 
żołnierze! Wreszcie liga stara się o to, aby Ja­
ponia wiedziała, że polscy żołnierze jedynie z 
musu walozą z jej arnrą, w gruncie zaś rzeczy 
gorąco jej sprzyjają. Liga zaleca zawiadamiać 
o tern japońskich ambasadorów w Europie. Sło­
wem nic ona nie zaniedbuje, owszem na ka­
żdym kroku usilnie zaDiega o to, abyśmy w 
oczach rosyjskich przedstawia]; się jako ludzie, 
cieszący s:ę ze wszystkiego, co Rosyan za 
smucą.

Jeżeli to uczucie humanitarne, to cóż jest 
barbarzyństwem, a jeżeli to polityka, to cóż 
błazeństwem ? Jak można sooie pomódz, jedy­
nie oł azując radość s cudzego nieszczęścia ? 
Ozy jest w tern przynajmniej jakakolwiek myśl, 
choćby ta, wyrażona przez Bismarka: „Jeżeli
widzę, ż6 mój wróg utonń bez mej pomocy, 
to mu pomogę utonąć, a jeżeli widzę, że się 
bez me i pomocy wyratuje, to go z wody wy­
ciągnę ?“ Słowem, czy w odezwaoh lig jej 
organów jest jakiś sens. choćby wstrętny ?

Oczywiście, niepodobna go się dopatrzyć. 
To też autor broszury „Wobec woiny“, powia­
da, zwracając się do ligi: „Wojna, która wy­
wołuje już dziś wielkie wstrząśnienńs w społe­
czeństwie rosyjskiem, nie może minąć bez wzru­
szenia różnych społecznych i politycznych 
przęseł i wiązań w  budowli państwowej. Przvjić 
wówczas może koiej i na rewizyę kwestyi pol­
skiej, atoli pomyślne jęj załatwienie zależeć bę­
dzie w znacznym stopniu od tego, jak rząd ro­
syjski i społeczeństwo rosyjskie zapatrywać się 
będą na stan umysłów w Polsce, na szanse po­
lityki pojednawczej*. W  i u nem miejscu autor 
broszury mówi • „Reformy (rosyjskie) nawet naj­
dalej idące, nie przesądzają jeszcze o zmianie 
ustroju dzielnic polskich. Kiedyś Królestwo sta- 
nowuo konstytucyjną wysepkę na w i«ll lem mo­
rzu rosyjskiego absolutyzmu. Może być i odwro­
tnie. Przykład Prus wskazuje, że konstytucya,

sejm, wolność stowarzyszeń i swoboda prasy 
nn zabezpieczają od ucisku i od tworzenia co­
raz nowych narzędzi zniszczenia. Jeżeli w ja ­
kimś przyszłym „ziemskim soborze* (parlamen­
cie rosyjskim) prym weźmie nacyonnlizm, bo 
rusyfikacja i prześladowanie narodowości nie­
tylko nie osłabną, ale się wzmogą. Będziemy 
mieli do walczenia nietylko z biurokracyą, ale 
i ze społeczeństwem rosyjskiom. Dzis ono, są­
dząc z nrasy, która jest odbic;em , ego nastroju, 
jest raczej przyjaźnie w swej większości, niż 
niechętnie usposobień- dla Polaków. Ale na­
cjonalizm i szowinizm wszechpolsk’ ze swoim 
dogmatem nienawiści plemiennej, ze swemi rna- 
nifestacyami na cześć wrogów Rosyi, prac:; je 
gorliwie nad tern, aby naród rosyjski zmusm 
do rachowania się z nam., iako z nieprzyja­
ciółmi*.

Auto; broszury przytacza fakt na stępują­
cy : Rosyjskie j-ismo rewolucyjne Oswolożdien’je, 
wydawane w Stui.gerdzie, a przemycane do 
Rosyi, gdzie ma mnóstwo czytelników i zwo­
lenników, bo propaguje nie rzeź, lecz tylko kon­
stytucję, ucieszyło się było z japońskich zwy­
cięstw, ale zaraz w następnym numerze ogło­
siło następujące ostrzeżenie, otrzymane z Ro­
sy i: „Sprawa wolności politycznej, sprawa wiel­
ka i pilna w czasie pokoju, musi w tej chw iii 
ustąpić na plan dalszy. Na pierwszym stanąć 
musi osiągnięcie zwycięstwa nad wrogiem ze­
wnętrznym, bez względu na to. jaka jest for­
ma rządu : absolutna, czy konstytucyjna. My 
wszyscy, liberałowie i zachowawcy, musimy so­
bie życzyć zwycięstwa ojczyzny.,. Jeżeli Osivo- 
bożdienijt nie oostroi się do uczuć, które oży­
wiają obecnie intóligencyę rosyjską i cały na­
ród, stanie się z nim to, co się stało swego cza­
su z Ko-tc/fojłem (Hereena), który w r. 1863oim 
wziął stronę Dolskiego powstania. Odsunęli się 
od niego Rosyanie m ety lko w Rosyi, ale i za­
granicą, Pamiętam dobrze ewoluoyę, która do­
konała się wówczas w nastroju społeczeństwa 
rosyjskiego. Powtarzam: bądźcie ostrożni!11

Oswoboidieniie, dobijające się konstytucyi, 
natychmiast usłuchało rozumnej rady, bo mu 
nie o to chodzi, aby ego redaktorowie mieli 
z czego wygodnie żyć w Slutgardzie, lecz na­
prawdę chodu’ mu oto, aby naród rosyjski otrzymał 
prawo do swobodnego rozwoju. Co dla Oswo- 
hożdie,vija uczynił rosyjski przyjaciel tego pi­
sma, zwolennik konstytucji, to dla naszego spo­
łeczeństwa uczynią autor broszury * ‘Wobec woj­
ny*. W  organach ligi narodowej i w  jej ode­
zwach jesteśmy w uajgorszem świetle przedsta­
wiani Rosyanom, których opinia bądź co bądź 
wpływa na czyny rządowe, a prawdopodobnie 
pocznie niebawem wpływać silnie. Popisywanie 
się nienawiścią, radością z powodu cudzego nie­
szczęścia w żadnym razie nie może dobrze u- 
sposob’ó dla nas Rocyan, nie może przynieść 
nam pożytku, a zaszkods ió z pewnością może. 
"Więc po co okazywanie tej nienawiści, po co 
ohełpienie się radością?

Nie wiemy, czy iga i jej organy usłu­
chają dobrej rady „głosu z Warszawy* , jak  
Oswobożdienije usłuchało przestrogi z Rosyi. To 
jedno tylko jest pewnem, że wszystko, co jest 
moralnie złem, barbarzyńskiem, może tryumfo­
wać jedynie pod warunkiem, re jest silne, to 
znaczy, że ma na swe usługi opancerzoną pięść. 
Słabi mogą zatryumfować tylko w takim razie, 

są rozumni i zacni.

Co i o czero piszą.
Dr. Kazimierz Panek zamieszcza w Prze­

glądzie hygimicznym, bardzo cenną rozprawę o 
wegetaryamzmie, który teraz jest tak gorliwie 
propagowany przez mnóstwo osób, uieznają- 
cyoi l się wcale na medycynie, ale za to tern

gwałtowniej rozprawiających o niej. Prąd we- 
getaryański jest teraz rak silny, że nawet piż 
wielu lekarzy porwał za sobą. nauewszystko ta­
kich, którzy nie mieli pacyentów i którzy, na­
dając swą firmę temu prąaowi, mieli szansę 
stworzyć dla siebie liczną klienteię. Dr. Panek 
w lozprawie swojej, noszącej tytuł: „Jarstwo
wobec nowoczesnej wiedzy*, rozbiera po kolei 
wszystkie arguni3nta iaroszów i wj kaz ije ich 
naukową n;oość. A  dalei tak pisze:

Nazwa jarstwa pochodzi od słowa „jary*, 
czyli świeży, żywy (stąd ierzyny etc.) Mniej .lasne 
jost DochodzenieJ nazwy łacińskiego brzmienia „ve- 
getaryanizm*. Zwolennicy jarstwa wyprowadzają 
je od słowa „vegeTare” ożywiać, pobudzać.

W  ściąłem znaczeniu pod nazwą tą należało­
by rozumieć żywienie wyłącznie tylko roślinną 
strawą. Rzeczywiście mały odłam zwolenników jar­
stwa, postępując konsekwentnie w myśl idei, nałoży 
do tego rodzaju bezwzględnych aroszów. Część 
z nich posuwa się nawet dalej jeszcze w wypel 
niemu przewodnie! myśli owej idei, uważa bowiem 
za jedynie wskazany tylko pokarm roślinny suro­
wy, jako naturalny7, dostarczony bezpośrednio przez 
przj7rodę, niezmieniony niszczącym wpływem cgnia 
i kuchni wogóle —  Główne ich pożywienie stano­
wią owoce, jak figi, jabłka, gruszki, śliwki, wino­
grona, daktyle, orzechy etc. Ponieważ jednak war­
tość odżywcza takiej strawy jest bardzo mała, 
spożywają ją też w zadziwiających dawkach drien- 
nych, więc n. p. po 1/2 —  1 kg. owoców, — >/* 
kg orzechów etc, co dria. W  istocie bowiegi po­
karmy te ubogie w białko dopiero w tych stosun­
kowo olbrzymich dawkach pokrywają zapotrzebo­
wanie białka w ustroju. Ponieważ z drug’ej strony 
pokarm taki mieści w sobie bardzo wiele wody 
i jako taki nie wznieca pragnienia, piją bardzo 
mało —  Potrzebną ilość białku i tłuszczów w tym 
składzie pokarmów dostarczają przedowszystkiem 
orzeohy. Odgrywają więc one pierwszorzędną rolę 
w jadłospisie tych nąjczystszycn, jaroszów „su­
rowców*. Łatwo zrozumiałą rzeczą, iż przeprowa­
dzenie t6j formy żywienia wjTmaga już wielkiego 
zaparcia się i hartu woli — stąd też ty'ko nie­
liczna garstka fanatyków jarstwa i chybe czas 
krótki do tej kategoryi się zalicza. "Wynikłe stąd 
ciężkie zaburzenia przewodu pokaimowego, rozsze­
rzenie żoładka nieprzywykłego do tych ilości stra­
wy i stany chorobowe z tern połączone przerze­
dzają w krótkim czasie i tak nieliczne szeregi. 
Częściej 7uż można spotykać jaroszy bezwzględnych, 
którzy me uważając na zdrożne przyprawy i goto­
wania pokarmów, wliczają w skład swego jadłospisu 
obok owoców i jarzyn surowych także przetwory 
kuchenne z rzędu pokarmów wyłącznie roślinnych, 
jakoto pieczywo mączne, ziemniaki, kasze, krupy, 
ryż etc., nadto różne odmiany napojów, jak kawy 
z jęczmienia, żyta przypalonjgo, źołęaz. tp. Żywie­
nie takie nabiera oczywiście więcej rozmaitoś-"’ 
i przedstawia nawet wcale wysoką wartość od­
żywczą. Ta forma żywienia —  ze względów nauko­
wych w ostatnich czasuch z zajęciem badana —  
przy racyonalnym doborze pokarmów — wystarczyć 
już może łatwo do wyżywienia i utrzymania ustro­
ju w równowadze, jakkolwiek już nie odpowiada 
pojęcia' ścisłemu t. zw. „naturalnego sposobu ży­
wienia* — o jukim prawią zwolennicy jarstwa —  
każdy bo-wiem przyzna, iż gotowany pokarm jako 
taki przestaje być „naturalnym* W  tem zaś ści­
ąłem znaczeniu żywiumera będzie tylko wymienione 
powyżej „żywienie jarskie surowe*, które bądź co 
bądź do utopii zaliczyć murimy.

Przeważną część jaroszów zaliczyć należy do 
jaroszów względnych. Dla wprowadzenia większej 
rozmaitości w codziennem swem żywieniu dołączają 
ci obtatni doń także pokarmy pochodzenia zwierzę­
cego, a więc mleko, ser, jaja i miód. jest to już 
rodz; ’ żywienia mieszanego z wykluczeniem jedynie 
mięsa Źywierie takie w śoisłem, logicznem pojmo­
waniu nie może być już uważane za jarskie. Mimo

to zwolennicy tej formy żywienie ze rakie je uzna­
ją, twierdząc, że spożywanie pokarmów zwierzęcych 
jest dozwolone, gdyż one nie pochodzą od zwierząt 
zabitych, lecz żywych, czyli że zdobycie ich nic 
połączone jest z zabijaniem zwierząt.

O ile motywy takiego żywienia odnoszone 
bywają do względów zdrowotnych, nie można im 
odmówić pewnej słuszności —  motyw etyczny spo- 
tykr jednak zarzut niekonsckwencyi. Jarosze tego 
pokroju np. bedą zwalczać używarie świeżych 
ostryg, a radzą spożywać jaja wszelkiego ptactwa 
domowego, nie bacząc, że przecież i zarodek w iai" 
zawarty ową „świętą iskrę życia* w sobie mieść:

Ogół jaroszów składa się z ludzi najrozma­
itszych typów. Znaczna część z nieb to ludzie cho­
rzy łub siabowici, którzy po długiom a bezskute- 
cznem leczeniu ostatnią nadzieję odzyskania zdro­
wia w tej odmianie żywienia pokładają. Uzyskawszy 
zaś w istocie lub też w przekonaniu własnym pe- r 
wną poprawę w stanie swego zd-owia, stają się 
najgorliwszymi zwolenmkami i krzewicielami , ar- 
stwa. Wielu z nich pociąga przekonywująca lektura 
rozmaitego rodzrju pism i dziełek jarskich, przewo­
dników żywienia itp., gdzie sposób ich dotycncza- 
sowego żywienia, t. j spożywanie mięsa bywa w 
skutkach swych w najczarniejszych barwach przed­
stawiony. Jako przykład pozwolę sobie przytoczyć 
taki np. wyjątek, malujący dosadnie całą grozę ży­
wienia mięsem: „....medycyna zna cały szereg cho­
rób z jedzeniem mięsa związanych: suchoty, rp,k, 
karbunkuł, zołzy, artrytyzmy, choroby kiszek, żo­
łądka, wątroby itd. itd. Sam wyraz skrofuły po­
chodź’ z łacińskiego „scrofa", to znaczy maciora. 
Już widocznie starożytni Rzymiarie byli tego mnie­
mania, że skrofuły od świń pochodzą, a Mojżesz, 
wielki prawodpwca ludu izraelskiego nietylko ży­
dom zabronił jeść świniny, ale się nawet jej doty­
kać me pozwolił....* (Dr. Drzewiecki — Główne za­
rysy jarstwa).

Nie podrzędną rolę wśród grona ,aroszów od­
grywa także zastęp różnego gatunku znachorów 
„lekarzy natury*, jak się sami chętnie zowią, któ­
rzy z 'arstwa czynią specyalną metodę „leczeni* 
naturalnego*, dodając doń ze skarbca swej wiedzy 
jeszcze pewną ilość zabiegów właściwych owej 
„medycynie naturałnei*. Zazwycząj są to ludzie 
mniej niż miernego wykształcenia, nie mówiąc o 
zawodowem, dla których sztuka leczenia wydaje 
się najłatwiejszem źródłem wygodnego utrzymania. 
Partacze tego rodzaju, często sprytni i wymowni 
obejmują zazwyczaj rolę kierownictwa w ruchu 
jarskim. Ci już w płomiennych siowacb i pismach 
głoszą walkę ■ nie tylko z żywieniem mięsnein, ale 
także z tak zw przez nich „medycyną szkolną*, 
która wedle nich na fałszywych drogach się znaj­
duje i nie ku dobru, lecz ku zguoie ludzkości pracuje.

Pod znak jarstwa garną się także chętnie o* 
sobnik: nadmiernie wrażliwe, czuiostkowe, u któ­
rych uczucie bierze górę nad zwykłym rozsądkiem. 
Pełni litości dla zwierząt „niemiłosiernie mordowa 
nych* dla codziennych potrzeb cżiowieka, doznają 
niepokonanego wstrętu w ouee widoku i zapachu 
krv. i poćwiartowanych ciał zwierzęcych tak da­
lece, że wyrzekt ,ą się strawy mięsnej, stając się 
gorliwymi jaroszami. Łatwo zrozumiałą rzeczą, że 
przedstawicieli tych uczuciowych jaroszów dostar­
cza w znacznej liczb.9 płeć piękna. — Wspólnie z 
poprzednio wymienioną grupą jaroszy „znachorów* 
występują oni do walki z medycyną szkolną tam, 
gdzie chodzi o sprawę wiwisejrcyi, którą oczywi­
ście uważają znów za znęcanie się nad biednemi 
zwierzętami ledynie dla dogodzenia fant ary i bada­
czy. O ile uczucie i „dobre serce* w życiu cenić 
wysoko należj, to jednał: i to mieć na względzie 
trzeba, że tam, gdzie ono ze szlaku rozsądku i 
logicznego myślenia zbacza, częstokroć na meuowco 
podąża. Do sprawy tej zresztą i w daiszym ciągu 
jeszcze powrócimy.

Są między zwolennikami iarstwa także i ja ­
rosze z musu, którzy za żywieniem tem oswiad-

Jazda do Wiednia do prawo,
Jest prześliczny dzień majowy. Z czyste­

go niebios lazuri’ spływa z jasnego słońca ła- 
goane ciepło na ziemie. A  ta ziemia wdzię­
czna boskiemu światłu za jego życiodajne pro­
mienie, szle mu dziękczynny słup kadzidła wo­
niejącego mi'iardami ziół i kw. atów. I oo tyl­
ko żyje, idzie w ten cudny świat, a kto nie 
baoże iść, leci doń duszą. Bo to maj. I my 
»komisy onujemy“ dzisiaj nie w chacie, lecz na 
błoniu pod starą wierzbą, której rozczochrana 
gi iwa szumi od brzęczą chrząszczy majowych 
Naokoło nas chłopy i kobiety i nieco opodal 
dzieci. Wypytuję tamilię ugrupowaną wprost 
naprzeciw mnie, a czuję na sob’e uparty wzrok 
jednego chłopa stojącego z buku na lewo. Po 
skończeniu sprawy, zwracam się do niego.

—  Co wy za jeden?
— Pan sędzia nie przypomina mnie sobie ?
—  A... to wy, co to... zapomniałem wasze

nazwisko...
—  Ja Wasyl...

Po głosie przypomniałem sobie tego upar­
tego „powoda* z procesu, jaki podczas pierw- 
^Zegu mojego poujtu w tych stronach orzed 
dziesięciu laty miałem w mojem biurze.

— To o ten klin wam chodziło ?
— A  ja, o ten klin z pas.erbami.

I  uprzytomniłem sobie całą jego sprawę, 
rzodmiotem sporu był mały klin piasozystej 

^mni. na ktoiy zjechała komisja sądowa z 
dwoma .nżynieram; dla przekonania się, czy 
Iteroeia w pozwie opisana jest tą sama, któ- 
tej powód W asyl się domagał. Koszta je-

iej komisji były w ększe, uiż wartość całej
Parceli.
. ■— I jakże się skończył ten proces ? —  py-

m go.

—  A , gdybym usłuchał wteay pana sę­
dziego...

—  Więc przegraliście?
— Przegrałem.

Prawo sumienia było za nim, ale przepisy 
Kodo1 su cywilnego o zadawnieniu mówiły ina­
czej. Dura iex, sed lex. Wid?’ałem, jak jedno 
słowo przeciwnika „zaprzeczam* sprowads ilo 
mu kosztowną komisy ę ze znawcami, jak stara 
procedura ostatnią mu krowę ze stajn. za brała. 
Radziłem odstąpić od dalszego sporu, ale on i 
ten klin piasczysty, to jedna nierozerwalna ca­
łość. Nie wierzył, by jogo ojcowiznę mógł wbrew 
jego woli zabrać kio inny, zadawnienia nie 
uznawał. Na obronę replika, na replikę duplika, 
poiem tryplika, kwadruplika, odpowiedź, odpo­
wiedź na odpowiedź, końcowa odpowiedź „sta­
teczna odpowiedź spis aktów —  to dopiero 
pierwszy akt tragedyi starym procesem zwanej. 
Każde pismo pędziło podchowane c’“le lub 
wieprzakr, na carg. Zamiast mleka podawano 
dziecion barszcz lub kwas kapuściany.

—  Jakem przegrał w najwyższym sądzie, 
tom na koszta sporu musiał sprzedać ostatni 
kawałek ornego pola i gdyby me zarobek przy 
kolei, byłoym już dawno gnił w ziemi —  mó- 
w ’ do muie — a teraz jeszozem drugą żonę 
pochował, nie wiem, co się jej stało, ot zosta­
wiła mi togo trzyletniego chłopaka.

— Cóż jej było?
—  Umarła śmiercią przypadkową, dzień przed­

tem byliśmy jeszcze u komornika.
— Ja w ie m , co jej było —  przerywa siostra 

zmarłej, młoda, energiczna kobieta —  wszyscy 
mieL ją  za zdrową, a tylko ja jedna, com wie­
działa o jej niespodziewanej śmieroi.

— Go wiecib o niej ? *
— A  ot wyprowadził ją  —  tu wskazała ru- 

cnem głowy na pozostałego wdowca —  za wieś, 
w pola pud las i tam w tej samotnej chacie....

—  Muwcie śmiało —  rzekłem zaciekawiony.
— Ha, porwało ją  —  odpowiedziała z cicha.

Na twa”zv wszystkich obecnych przeraże­
nie i wszystkich oczy na mnie zwróconer

Sprawa wyjaśniona.
—  A  więc w tej ustronnej chacie zły duch ? —  

zapytałem.
—  Zły, zły —  odpowiedzieli z cicha zebrani 

około mnie w ’eśniacy.
Gromada, to wielki człowiek, a opinia 

ogółu, to wielki głos, którego nie stłumi żadna 
perswAiwa, nie “agłuszy najpotężniejszy głos 
z kazalnicy kośoielnei. ona tego biedaka ogól­
ną wiarą w strachy suggesfjonowana wpadła 
w ręce „złego11, którego nieraz zapewne w swej 
wyobraźn widziała, w wyobraźni bujnej u 
wszystkich tych, co w bezustannej styczności 
z przyrodą żyjąc, w dziwach jej i uroczyskach 
wi Izą dobre lub złe anioły, przyjazne lub wro­
gie dla życia ludzkiego duchy upatruj

—  At stało się i przepadło — rzekłem po 
namyśle j—■ powiedzoie nam Wasylu szczerą 
prawdę, ileśeie na tym procesie stracili.0

—  Wszystko, pani" sędzio, eom tylko miał 
i dlatego musiałem uciokać ze wsi w pole, do 
tej pustynnej chaty.

I  westchnął.
—  I  aż do Wiednia jeździłem —  rzekł po 

chi fili
—  Bo co?
— Do Najjaśniejszgo Po.ua.
—  A  któż wam poradził tam i ichaó ?
—  W e Lwowie znalazłem takiego pisarza, co 

picze monarchiczne pisma On mnie wysłuchał 
wskroś, zaglądał do jakiejś grubej książki, my­
ślał, tarł czoło, znowu przewracał w k iiążce, 
wpatrywał «ię we mnie, a ja jemu w oczy, 
anim mrugnął, ino patrzę śmiało, a ostro, bom 
mu wszystko sprawiedliwie opowiedział, że ino 
staw krzyż święty, zapal świece, a klękaj 1 
przysięgaj.

—  I  oóż wam powiedział ?
— Kazał sobie postawić halbę piwa z ara­

kiem i ja  mu postawiłem.

—  Ale jaką wam dał radę?
— Jeszcze mi nic nie radził, mo najpierw

pił p/wo.
—  A gdy skończył pic,?
—  A  jak skończył, to kazał sobie dać drugą

halbę.
—  A  potem?
—  A  potem przeczytał wszystkie moje pa- 

ptóry, pokręcił głową i powiedział, że mojf 
sprawa jest bardzo ciężka, bo pomylona.

—  Dlauzego pomylona?
—  Pomylona bez to, że za mało świadków 

słuchali, że sąd powinien był całą gromadę słu­
chać, a jak by się wszyscy w gminie za mną 
obejinal- to bym musiał był wygrać, ale, że 
najwyższy sąd już wyrok wydał, to niema in­
nej rady, ino pismo monarchiczne.

— I cóż on napisał w  tem piśmie ?
— Pisał wszystko, jakem mu opow edział, a 

pisał ze dwie godziny, aż pióro się zepcuło i 
drugie musiał zakładao, ale jak on to ułożył! 
mocny Boże! niczem nasz pau mecyjasz i n.e 
drogo.

—-- Ileśeie zapłacili ?
—  Za cały arkusz bez wyjątku napioany da­

łem mu d w a  reńskie i trzy Laloy z arakiem, 
a iak wstał i przeczytał mi, tom aż zgłupiał 
na takie pisanie.

—  A  to oi adwokat! — zawołało kilku wie­
śniaków z podziwem.

—  O cóż on prosił w tem piśmie — zapyta­
łem zaciekawiony.

—  Prosił, aby Na jjaśniejszy Pan nakazał słu­
chać całą gminę na przekonrn.e, że wszyscy 
stoją za mną jako za sprawied) wością.

—  Gzy pismo to posłał pocztą?
—  Nie, dał mi je dc iębi i kazał z tem je­

chać do Wiednia, a osobno dał m> niemiecki 
adres, com miał pokazać na banwofie we .e- 
dniu.

—  I co wy na to ?
—  A  co, zapłac-łem mu, pokłoniłem się pię­

knie i poszedłem prosto na kolej. Tam czeka­
łem nie długo, bo zaraz za parę godzili szedł 
pociąg wiedeński, siadłem i pojechałem, a na 
urugi dzień w ten sam czas byłem już we 
Wiedniu.

—  Patrzcie, jak’ sprytny bestyja — zawołał 
niektórzy z obecnych.

— Nie sztuka było i jechać, jak słyszą1 taką 
mądrą radę i mu ł w garści takie ważne p smo 
— zauważył jeden ze starszych.

—  Coście się dowiedzieli wo Wiedniu —  za­
pytałem go.

— jakem przenocował, tom zaraz z rana po­
szedł do Burgu. gdzie taka wspaniała straż, że 
aż w oczach się mieni...

—  Aa... podziw wszystkich obecnych.
—  1 co dalei ?
—  Nie długo było dalei, bo ino odebrali o- 

demme pismo, to mię zaraz kazali zapro­
wadzić...

—  G dzie ?
—  Na policję... a po południu zawiedli mnie 

nazed na kolej i kazali wracać do domu.
—  Nie mogło być inaczej —  zauważyłem —  

Najjaśniejszy Par nie ma ozasu zajmywaó się 
orocesami, on ma na to sądy.

—  I  ooź podobał wam się Wiedeń? — zapy­
tałem go.

—  Bardzo mi się podobał,
— Cóż się wam tam podobało ?
—  Najwięcej poaooało mi się to, że tam nie 

potrzeba kupować cygarów?
—  Dlaczego ?
— Bo tam wielkie panowie, magnesowie...
—  Więc cóż z togo ?
—  To tam każdy puknie dwa, trzy razy i 

odrzuci... i odrzuci... to tam tretuary het cyga­
rami zaścielone.

D *. W  Oichoch 
Sąaowa Wiszma, w maju 1904.

inkasso weksli i przekazów na miejsca zaijraniczne i na prowincyę
przyjmują
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czają się 36 wzglądów czysto ekonomicznych. Do­
tyczy to zwykle ludzi młodych, bądźto skąpo za­
opatrzonych z domu, bądź też zmuszonych utrzy­
manie swe całe czerpać ze zbyt skromnych docho­
dów swego zawodu. Ci hołdują jarstwu krótszy 
lub dłuższy czas, a gdy ich los łaskawszym uśmie­
chem obdarzy, opuszczają zwykle bez żalu szeregi 
jarskie.

Znajdzie się w liczbie jaroszów także pewna 
ilość ludzi głębiej myślących, pod względem umy­
słu i prawości charakteru ogólnie cenionych. W y­
robiwszy sobie pewien sąd o wartości żywienia 
jarskiego stają się zwolennikami tegoż, oczywiście 
w granicach rozumnej wstrzemięźliwości. Są to ide­
aliści, którzy na tej drodze dążą do wykorzenieni i, 
nałogów i rozwiązłości w swem społeczeństwie —  
a tern samem do moralnego jego odrodzenia —  a 
jakkolwiek oędziemy się zapatrywać na sprawę ru­
chu jarskiego, w każdym razie dążenia takie ra­
czej za szczytne i pożyteczne, niżli śmieszne uznać 
musimy.

* *
*

P. Teodor Jeske-Chcnński utrzymuje w  
Kuryerze warszawskim, że życie byłoby o wiele 
przyjemniejszem, a świat o wiele milszym, gdy­
by nie było na mm śledzienników i zrzędów. 
Radzi on każdemu z nas, ażeby spojrzał doko­
ła siebie, w swojej okolicy, i Drzypomniał so­
bie. czy nie zna między sąsiadami jakiej mu­
chy uprzykrzonej, brzęczącej ciągle: „Tak,
ale...“ Zorałoś, zbronowałeś, zasiałeś szlak żyta 
doskonale, a mucha sąs;ad kręci nnsem i "brzę­
czy : Zapewne, ale gdybyś był orał ;naczej...“
itd. Dochowałeś się źrebiaka z kark*em arab- 
czyka, z nóżkami sarny, a krytyk wiejski wsa­
dza na nos szkła, ogląda twoje pociechy, obwą­
chuje je ze wszystkich stron i odnajduje jakieś 
skazy. Urządziłeś polowanko z kupą zwierzyny, 
z wybornem śniadaniem w  lesie, z wesołym 
wintem po obiedzie, a pan wiecznie niezado­
wolony krzyw' usta lekoawaząco i zrzędzi: 
„ByłoDy wszystko dobrze, gdyby...“ Przysłuchaj 
się w salonie rozmowie pań. Zawsze spotkasz 
miedzy niemi jedną, dwie, które zabawiają re­
sztę ploteczkami, które wiedzą, umieją wszy­
stko lepiej od 'nnych. Są to urodzeni krytycy, 
każdy, każda w swojem otoczemu, na swojem 
tle. Nic im się nie podoba, na całem odkryją 
dziury, na białych skrzydłach cnoty plamy. 
Przyszli na św>at z duszą prokuratora i szuka­
ją bezustannie, kogoby oskarżyć, zaciągnąć 
przed try banał. zniesławić, sponiewierać. W  ka­
żdej rzeczy, na którą spojrzą, dostrzegają jedy­
nie strony ujemne, ślep* na dodatnie. W  naj­
eży stszych dokumentach prawości, ofiarności, 
dobroci wietrzą zawsze pobudki nieszlachetne. 
Pocnwału nie przeszłaby im przez gardło; za­
dławiliby się nią, jak łakomy pies kością. Gdy 
taki urodzony zrzęda, śledzienn k, wątrobiarz 
jest zawodowym krytykiem artystycznym lub 
społecznym, uważa sobie za obowiązek obniżyć 
każde dzieło —  książkę, sztukę teatralną, obraz, 
rzeźbę — obrzydzić każdą robotę obywatelską. 
Choćby nawet chciał, me potrafiłby inaczej- 
Taka już jego natura. Urodził się z zezem i pa­
trzy na wszystko zezem.

Mały feljeton.
P i e ś ń  m o r z a .

(Z legend japoński-eh.).
Dawno to już było. Pewien Japończyk 

miał awie oórki, które barazo kochał. Był 
szczęśliwy, gdyż wiedział, że i córki gc kochają, 
a przy tern były to dziewczęta dobre, słodkie, 
czarująco piękne. Wiedziały, że ojc ec je kocha, 
ale nie były szczęśliwe.

Ojciec był namiętnym myśl wym, a córki 
chciały, aby porzucił tę okrutną zabawę. W ie­
działy, że za okrucieństwo bogowie karzą i o- 
bawiały się, aby ioh ojca nic spotkała kara 
niebios.

Pewnego razu przyszedł do ich iomu bo­
gaty kupiec i przyrzekł dobrze zapłacić ojcu, 
jeżeli dostarczy mu pary bocianów. Myślimy 
przystał z radością i postanowił, że w nocy 
uda się na wybrzeże morza, schowa się w trzci­
nie i czatować będzie do rana na przylot bo­
cianów.

Gdy wyszedł z domu, córŁ i, które słyszały 
rozmowę ojca z kupcem, zdecydowały się na 
straszne postanów1’ mie. Rzuciły losy, umówiw­
szy się, że ta, która los wyciągu ie, musi poświę­
cić młode życie, aby raz na zawsze wyleczyć 
ojca z okrucieństwa, raz no zawsze oduczyć go 
mordowania zwierząt i ptaków.

Jak postanowiły, tak zrobiły.
Zrzuciły zwykłą barwuą odzLź, ubrały się 

w białe szaty i poszły na wybrzeże. Przed sa­
mym wschodem słońca, gdy nad wybrzeżem 
leżała jeszcze gęsta mgła nocna, jedna z sióstr, 
ta. która los wyciągnęła, wyszła naa morze i 
zbliżyła się ku miejscu, w którem m ał się znaj­
dować ojciec. Druga siostra, ukryta w trzcinie 
patrzała, co będzie. Skazana na ofiarę, tak uło­
żyła białą szatę, że zdawało się, iż biały bocian 
przyszedł nad wodę i stanął wyprostowany du­
mnie, na imanej nodze. Rozległ się wystrzał i 
mniemany bocian upadł.

Ukryta w trzcinie dziewczyna wybiegła 
czemprędzej i rzuciła się ku siostrze, trafionej 
kulą ojca. W  rozpaczy zapomniała zawołać na 
ojoa, aby go ostrzedz, i myśliwy ze zdziwieniem 
zobaczył, że do zabitego bociana podleciał drugi 
i zatrzymał się przy nim, zamiast odlecieć na 
huk wystrzału. Z d fw i i  się myśliwy i ucieszył 
się, że sam los mu dopomaga.

Zmierzył po raz wtóry, wystrzelił. Padł i 
drugi bocian. Myśliwy rzucił się na zdobycz i 

• wtedy dopiero spostrzegł przerażony, zamiast 
bocianów, obie swe p ęknę oórki.

Siostry żyły jeszcze i unrerając, opowie­
działy ojcu wszystko, Nieszczęśliwy, osierocony 
ojciec przysiągł na parni jć wszystkich przod­
ków, że nigdy już krwi rozlewać nie będzie

I  w.ele lat od tego czasu minęło, a dotąd 
jeszcze trzcina morska, która patrzała n» wzru­
szającą śm lerć pięknych dziewcząt ile razy na 
wy brzeżu leje się krew czyjaś, drży i jęczy ża 
łośnie, wspominając te, co się dla ojoa poświę­
ciły. A  wielkie morze całuje i pieści to miejsce 
wybrzeza, gdzie leżały siostry i na falach swo­
ich niesie ku brzegom krajów dalekich wieczną 
pieśń o dziewczętach apońskieh.

2

Wojna rosyjsko-japońska,
(Ze źródeł rosyjskich).

Pa ryż 25 maja. Dziennik Lanterne dono­
si, że w  Petersburgu obiega pogłoska, iż ad­
mirałowi Jessenowi z eskadry władywostockiej 
udało się zabrać krążowniki, kupione nie­
dawno przez Japonię od rządu chilijskiego.

Petersburg 25 maja. Kuropatkin telegra­
fuje do cara : Po naszej stronie gór Fonszuili 
wszystko spokojnie. Z  okolic Siujan donoszą, 
że dnia 20-go maja stwierdzono marsz japoń­

skich oddziałów, które ogółem wynoszą jeden 
pułk piechoty i dwa pułki kawaleryi gwardyj- 
skiej i liniowej. Front nieprzyjaciela ciągnie 
się od Khabaiine do Salidzajpudze. W  nocy 
z 20 na 21 b. m. koło Sitkuczindza, 16 kilom, 
na północny zachód od Takuszan, trafiła so­
tnia kozaków na biwakujący oddział japoń­
ski. który przyjął kozaków ogniem. Na wy­
brzeżach półwyspu Liaotung uie ma żadnej 
zmiany.

(Z e  źródeł japońskich).
Tokio 25 maja. Kuroki donosi : Dn a 21

b. m. starł się oddział piechoty japońskiej o 8 
mil na północny oacliód od Kuantien z 200 
kozakam*. Kozacy cofnęli się na północny za­
chód, straciwszy 20 ludzi. Japończycy nie mieli 
żadnych strat.

Seul 25 maja. Kozacy, którzy koło Han- 
cheng starli się z wojskiem koret hakiem, co­
fnęli się do Czanczinu. Gubernator Gensanu, 
pułkownik Kakagi, ma zamiar wysłać wojcka 
na północ, celom obsadzenia Hanch«ngu.

Tokio 25 maja. Rząd japoński wydał 
obligacye dłużne na 100 milionów yen płatne 
po 7 latach, a oprocentowane po 5%- Cena 
emisyjna wynosi 92. Ogólna suma pożyczek 
japońskich, skiadającyoh się ze 100 milionów 
yen pożyczki wewnętrzne/, emitowanej w b. r., 
z 10 milionów funtów szterlingów pożyozki 
zewnętrznej, emittowanej w maju r. b. 
w Londynie, łączni e z obecną poży-uzką, 
wynosi 300 milionów yen. Suma ta wraz 
z uchwalonemi w marcu b. r. przez par­
lament japoński podatkami wojennymi, wystar­
czy zupełnie na pokrycie wydatków, * konie­
cznych na prowadzenie wojny.

* **
Zdania fachowe o wojnie morskiej w Azyi 

wschodniej.
W  adeński Fremdenblatt zamieszcza intere­

sujące ot 'nie kilku nieczynnych już dzisiaj ad­
mirałów marynaiki austryackięj o toczącej się 
obecnie wojn e morskiej między Rosyą a Japo­
nią; fachowe te głosy podajemy tu w przekła­
dzie polskim.

^meadmirał v. Brudl pisze: Bez wątpie- 
n ia wszystkie państwa na świecie wysnują wa­
żne nauki dla net. i z wojny obecnej, o ile to­
czy się ona na morzu. Już owe kolosalne lądo­
wania, akie Japonia przeprowadziła, mają 
wielką bardzo don: osłość Prócz tego sposób 
atakowania samoistnego prowadzenia oddziel­
nych części floty doznają znacznych reform. 
Na łewszystko zaś wojna ta dowodzi ważności 
lodzi torpedowych i antitorpedowców. Zwłaszcza 
pomniejsze marynarki będą musiały postarać^ 
się o rychłe sprawienie iioznych tego rodzą, i 
statków. Zdaniem mojem, sposob prowadzenia 
wojny morskiej przez Japończyków jest niena­
ganny —  atoli zauważyć należy, że zaniedbali 
oni stosownej chwili. Nie wyzyskali należycie 
pierwszego zwycięstwa.

W  chwili, gdy szczęście wojenne po raz 
pmrwszy im się uśmiechnęło, gdy wykonali 
pierwszy swój atak, mogli oni byli flocie ro­
sy jstiej zadać o wiele większe straty Gdyby 
wówczas wdarli ńę byli pomiędzy eskadrę ro­
syjską. byłoby im się udało zaskoczyć ją  i port 
zabarykadować. Fortyfikacye lądowe wówczas 
nie były jeszcze przygotowane na tyle, aby 
mogły atak odeprzeć. Dziwiłem się nieraz, że 
wtedy, gdy pierwsze rosyjsk'6 okręty zostały 
zniszczone, japońskie łodzie torpedowe nie 
wtargnęły do portu. Powodem było niezawodnie 
to, że — pomijając ostatnie wypadki—Japończy­
cy unikają jak najstaranniej wszelkich miejsc, 
w których wediUg ioh przypuszczenia, znajdo­
wać się mogą miny rosyjskie. Nasza flota ró­
wnież była raz w podobnej sytuacyi, mianom i- 
c;a pod Ankoną. Bylibyśmy wówczas bezwa­
runkowo zniszczyli Ar konę, gdyby Tegetthof 
był pewny, że po drodze nie położono miny.

Celem Japończyków dotyohczao było nara­
żać swą flotę na jak najmniejsze straty i za­
chować ją  o ile możności nienaruszoną aż do 
nadojśc:a wielkiej floty bałtyckiej, w ledzą bo­
wiem, że po stracie choćby jednego tylko o- 
krętu bojowego nie mogą się z tą flotą mie­
rzyć. Oczywiście jednak zdarzają się chwile, 
w których * największa przezorność na nic się 
nie zda, jak to widać z ostatniego nieszczęścia 
Japończyków. Prócz tego dziwi m ię to bardzo 
i uważam to za wielki błąd, że Japończycy 
zupełnie ignorują flotę władywostocką i nie 
przedsiębioią przeciw niej żadnych poważnych 
operac y i.

ogólnośoi uważam, że wiadomości z te­
atru wojny są za mało dokładne, aby z nieb 
można było wysnuwać pewne wnioski, ale 
w każdym razie można powiedzieć, że flota ja ­
pońska stoi na wysokości nowoczesnej sztuki 
wojennej. Dokonane przez nią lądowania do­
tychczas wszystkie się powiodły. Zobaczymy 
teraz, czy uda cię Rosjanom uwolnić się w Port 
Arturze. Po połączeniu się obu ich flot przyj­
dzie do interesującej walki, —  'nteresującej już 
z tego powodu, że okręty japońskie dotychczas 
bardzo wiele już pracowały, natomiust rosyj­
skie okręty przybędą św ieże do walki “.

Wiceadmirał Miiller v. Mayensee pisze:
„Sądzę, że wojna roz rywająca cię teraz 

w dalekich stronach, przynosi wielki zaszczyt 
niejednemu austryackiemu wynalazkowi i naj­
lepiej wykazuje konieczność wyrobów au- 
otryarkich. Wszak to w naszej mary narce wy­
myślono i wykonano po raz pierwszy torpedy 
i przeprowadzono pierwsze próby z łodziami 
torpedowemi. Genialny konstruktor Whitehead 
z roku na rok, przy kaźdem nowein zamówie­
niu, ulepszał torpedy i udoskonalał na obszarze 
austryackim. Solu varzkopff, który wprowadził 
torpedy w Niemczech, został niebawem poko­
nany przez tego swego austryaokiego konku­
renta. Opowi/idaią, że swegu czasu szefowi ma- 
rynark niemieckiej nadesłano plany, nadzwy­
czaj podobne do modeli Włmeheada. Tak po­
wstała fabryka SchwarzkopfFa. Ale austryacki 
fabrykant coraz to nowe wymyślał szczegóły 
i skutkiem tego coraz bardziej wypierał wy­
roby niemieckie, które ciągle trzymały się 
pierwszego modelu.

Austrya także pierwej, niż wszystkie inne 
państwa, poznała się na wiefkiem znaczeniu 
min dla wojny morskiej Genialny przyrząd do 
ustawiania min jest wynalazkiem austryackiego 
oficera marynarki, dokonanym przez niego, gdy 
był porucznikiem okrętowym; dzisiaj jest on 
jeszcze czynnym w marynarce jako kontradmi­
rał. W  tym punkcie, w którym pragnie 3ię po­
łożyć minę, wyrzuca się ją  z okrętu wraz z ko­
twicą. Spada ona aż na dno morza, a następnie 
lina kotwicy odwija się póty, póki mina nie 
ustawi się dokładnie w wy maganej głębokości. 
Myśmy także wcześnie baidzo poznali się na 
znaczeniu okrętu pancernego, który pierwszy 
wprowadził Napoleon. Ważność tych wszystkich 
środków bojowych okazuje się też obecnie. Po

kazuje się takŻ6, jak ważnem jest dążenie do 
tego, aby okręty mogły się oprzeć próbom za­
tapiania ick. Jednakże teraźniejsze sukcesa ło­
dzi torpedowych bynajmniej nie dowodzą, że 
okręty bojowe straciły swe znaczenie.

W  wojnie morskiej liczy się jako jednost­
ka bojowa tylko okręt pancerny ; wszystkie in­
ne środki są tylko akcesoryam . Takiem jest 
też, zdaniem mojem, łódź podmorska. Znajduje 
się ona obecnie jeszcze, że tak powiem, w sta- 
dyum niemowlęctwa. Przeczę tedy stanowczo 
temu, że w wejnie tej próby z łodziami pod- 
wodnemi mogły wypaść pomyślnie. Śledzę roz­
wój ich już od lat wielu. Prace odnośne datują 
się już z przed lat 40. Bauer, który Rosyf 
dokonał pierwszej, próby, zginął przy tern, a 
wynik tej p.erwszej próby wydaje mi się cha­
rakterystycznym dla całej sprawy. Oczywiście 
jednak, skoro wszystk:,D państwa pracują nad 
rozwojem łodzi poamoiskich, to i my nie mo­
żemy pozostawać w tyle. Tylko ostrzegam przed 
zbytnim optymizmem Przypomina się zawsze 
drugi podobny postulat, „balon do kierowaniaL

Obecna wojna przede wszy sokiem wykazu­
je ważność fortyfikacyi. Nasz port w Fazana, 
który zresztą jest o wiele odpowiedniejszym od 
Port-Artura, musi być odpowiednio ufortyfiko­
wany wraz z dodatkowym portem np. w Sebe- 
nico, a próoz tego trzebaby stworzyć dragi 
punkt oparcia dla floty w środkowe, lub połu­
dniowe’ Dalmacyi.

Prócz tego ważną jest kwestya reparacyi 
oarętów. Niejednokrotnie w tej wojnie słysze­
liśmy, że okręty rosyj ikie zostały ciężko uszko­
dzone' a obecnie mów ą, że są one już napra- 
wone. To jednak wydaj; mi się wątpliwem. 
Gdy raz okręt stanie się niezdałym, to i pó­
źniej trudno uwmrzyć, aby rychło zdołał wy 
trzymać napór v. ody i uderzenia bałwanów mor­
skich. Nasza metoda wydaje mi się lepszą. N a ­
sze starsze okręty albo idą do reparacyi i wte­
dy się je wydziela floty, albo tez stawia się 
je do dyspozycyi, t. zn.. że mija kilka tygodni, 
a nawet do trzech miesięcy, zanim znowu bie­
rze się je do służby, i to dopiero wtenczas, 
gdy istniej'’ pewność, że odpowiedzą wszelkim 
wymaganiom.

Z  tego względu Rosyanie powinni we flo­
cie bałtyckiej zestawić tylko takie okręty, któ­
re są zdolne do tak dalekiej wyprawy. Najle- 
piejby było, gdyby towarzyszyła flocie tej od­
powiednia liczba okrętów transportowych, wio- 
zącyoh potrzebne do takiej podróży materyały 
i gdyby dostarczała ich flocie w takich portach, 
w których nie byłoby to naruszeniem neutral­
ność’. Przeprawa przez ocean Indyjski bedzie 
bardzo trudna, W  czerwcu, iipcu i sierpniu 
szaleje tam wiatr t. zw. południowo-zachodni 
monsunt który tworzy w morzu fale na wyso­
kość Kamienicy.

Co się tyczy Japończyków, to znam ja  
ich dobrze, byłem bowii m w latach 1886— 1888 
w Japom* dla studyowauia marynarki tame­
cznej. Przede w,-izystkiem poznałem ich niepo­
równaną energię w przyswajaniu sobie wiedzy, 
jaką inni zdobyli. Dnia pewnego zaprosił mnie 
ówczesny minister wojny Ojama na śniadanie. 
Rozmawialiśmy o różnych inowacyach w ma 
rynarce Zdumiony byłem zamiarami, które 
już wówczas minnter ten żywił co do roz­
woju swej marynarki. Zwracał uwagę na 
rzeczy, których wówczas nikt jeszcze nie u- 
względniał.

Gdym już chciał odejść, minister zatrzy­
mał mnie i rzekł; „Pokażę panu coś, co mi 
przed paru dniami wręczył jeden z moich ofi- 
cerówu. I wyjął z wmlk*ej szafy jakiś model 
karabina. W  rok później karabin ten został za­
prowadzony w Austryi— był to karabin Mann 
liohera. Jakiś Japończyk w tym samym mniej 
więcej czasie miał ten sam pomysł, co jakiś 
Austryak. Naturalnie Mannlicher, którego ia po­
przednio nie znałem, mc. nie wiedział o tern, co 
mnie w Japonii spotkało, a jednak oba modele 
były z wyjątkiem paru drobnych szczegółów 
zupełnie do siebie podobne.

W  rezultacie wojna obecna poucza nas, źe 
bitność armii i marynarki jest najważniejszym 
postulatem i że defensywa tylko wówczas da 
się skutecznie przeprowadzić, 'eżeli w danym 
razie można też przejść do ataku.

K  K O N I K  A .
Lwów 23 maja.

Odznaczenie- Cesarz nada: dyrektorowi I  
szkoły realnąi w R- akowie dr. Ignacemu Petelen- 
zowi tytuł radzcy rządowego z uwolnieniem od 
taksy.

Bankiet dla posła Romańczuka dali one-
gaaj B-usini w hotelu Zorża. Podczas uczty wzno­
szono wiele toastów.

Powodem bankietu była ta okoliczność, że 
onegdaj minęło 25 lat od założenia przez Romań­
czuka czasopisma Batkiwszczyna (Ojczyzna), któ­
re bardzo się przyczyniło do podnnjienia oświaty 
wśród szerokich ma* włościaństwa rusł iego.

Pokrewne duchy. Adwokatem Walewskiego 
w lego skandalicznym procesie jest. dr. Otto Frisch- 
auer. Owóż temu adwokatowi zamknięto kancela- 
ryę na pół roku wskutek wyroku wiedeńskiej Izby 
adwokackiej. Wiele osób w Galicyi mniemało, źe 
zamknięcie to nastąpiło wskutek sprawy Walew­
skiego, tymczasem okazuje się, źe nie. Zamknięto 
mu kancelaryę dlatego, iż oskarżony był o wymu­
szenie na p. Ignacym br. Milewskim w jego pioce- 
sie z panią Włodzimirską.

Z  Lubienia nam donoszą, źe w Zielone Świę­
ta oyły tam dwie wycieczki ze Lwowa, które do­
skonale się powiodły, a mianowicie w niedzielę 
przybyła wycieczka „Czytelni kolejowej14 i urzą­
dziła przedstawienie amatorskie, a w poniedziałek 
zjechała szkoła kadecka. W  wycieczce tej wzięło 
udział 120 kadetów z oficerami: urządzono wspólną 
kolacyę i tańce i bawiono się ochoczo.

Kornel ŻelaszkieWiCZ, aresztowany za mal- 
wersacye, popełnione w Kasie chorych robotników 
murarskich, wypuszczony został z więzienia śled­
czego za kaucyą 5.000 koron.

Pani Gembarzewska, artystka opery lwow­
skie , wystąpić ma 26 hm. w operze warszawskiej. 
Doniesienia pism warszawskich, że ayrekeya tea­
trów warszawskich zerwała z nią rokowania, oka­
zały się mistyrikacyą.

Związek katolicki społeczny. Pracy społe­
cznej i narodowej w nasnym kraj r przybywa świeży 
i poważny czynnik, Rolę tego czynnika powinna 
była odegrać utworzona na zasadach wielkich ency­
klik papieskich organizacya katolicka, która zasady 
te zamierzyła sobie wprowadzić w krew i życie 
społeczeństwa. Siły i środki 'ednak, jakiemi orga­
nizacya ta dotąd rozporządzała, nie mogły ogarnąć 
tego obszaru pracy, ścielącego się dla doniosłych 
haseł demokracji chrześcijańskiej. I nic dziwnego. 
W  kraju o tylu kontrastach politycznych, szarpa­
nym przytem waśnią narodową, poie społeczne było 
i iest trudnym dla orki odłogiem. Po za kierun­
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kiem charytatywnym, którego rozumne i odpowie­
dnio celowi ujęc'e i prowadzenie jest bez wątpienia 
zasługą katolickiej organizacyi —  akcya jej w za­
łożonych pierwotnie licznie stowarzyszeniach robo­
tniczych nie wydała wybitniejszych rezultatów. 
Przyczyny tego były wiblorakie. Były niemi prze- 
dewszystkiem niezrozumienie i nieodczucie przez 
inteligentny nasz ogół idei czynnego katolicyzmu, 
brak chętnych do tej pracy ludzi, a zwłaszcza mło­
dzieży, ale także rozprószenie i tych nielicznych 
sił, brak kierownictw; i jednolitej metody działania 
w łonie samej organizacyi. Poczęła się już roz- 
przęgać i upadać, gdy arcypasterz dyecezyi lwow­
skiej w znanym swym liście pasterskim p. t. 
„"W sprawie społecznej11 przemówił do społe­
czeństwa.

Silne akcenty tego orędzia i pełne głębokiej 
treści wskazania, a zarazem wezwanie do zszerego- 
wania się w imię najwyższych chrześcijańskich 
i narodowych haseł nie mogły pozostać bez echa.

W  organizacyi katolickiej pod wpływem tego 
apelu nowe- ozwało się życie. Wyrazem jego był 
odbyty w dniacn 18 i 19 b. m. we Lwowie zjazd 
przedstawicieli stowarzyszeń katolickich i wielu 
wybitnych na polu społecznem osób z różnych 
stron kraju. W  dwudniowych obradach, w którycn 
wzięło udział również kilku posłów sejmowych i do 
Rady państwa, i niektórzy profesorowie obu Uni­
wersytetów, por szono cały szereg spraw pierwszo­
rzędnej wagi, jak obowiązkowa organizacyi. zawo­
dowa, związki wytwórcze, wychodźtwo, ochiuna 
prawna ludu i t. d.

Główną atoli troską zebrania było obmyślenie 
sposobu usunięcia, słabych stron w organizacyi, 
skupienie jej Sil, zapewnienie kierownictwa i wy­
tknięcie najbliższych dróg działania.

Dtworzono więc „Związek katolicki społeczny”, 
jako stowarzyszenie obejmujące całą działalność 
i program dotychczasowej organizacyi. Cel „Związku” 
prosty i bardzo wymowny: wspólna ’ednolita praca 
nad poprawą stosunków społecznych w całym kraju 
w duchu zasad ehrześcijańsko-katolickich i narodo­
wych, a z wyłączeniem polityki. „Związek11, na 
którego czele stanął jako prezes poseł sejmowy 
Tadeusz Cieński, j-.ko zastępcy profesorowie Thullie 
ze Lwowa i Roztworowski z Krakowa, zakrojone 
na szerokie rozmiary. Członkiem może hyc każdy 
bez różnicy płci, za roczną wkładką 1 kor. (stowa­
rzyszenie 6 kor.), kto nie chce stać na uboczu 
i być jodyni > biernym świadkiem walki o najży­
wotniejsze interesy własnego narodu. Nie wątpimy, 
źe cel zamierzony przez , Związek11 może być i bę­
dzie osiągi iętym, jeżeli „Związek-1 oprze się o naj­
szerszy ogół społeczeństwa, tę naturalną podstawę 
każde; społecznej pracy, a nie powinno mu zbraknąć 
członków, jak nie brak jeszcze w naszem społe­
czeństwie ludzi o szczerych i do czynu wiodących 
przekonaniach katolickich, a owianych duchem pra­
wdziwego patryotyzmu.

Dla informacyi naszych czytelników podajemy, 
źe wszelkie zgioszenia adresować należy do biura 
K Związku11 w redakcyi Gazety Niedzielnej (ulica 
Grodzickich 1. 2), które każdemu bliższych wy­
jaśnień w sprawie „Związku” udzieli

Samobójstwo w  Woli koło Pruchnika ode- 
brrł sobie życie nabojem dynamitowym, włożonym 
w usta, p. Wacław Łaszczyński, zarządzca fabryki 
wapna hydraulicznego hr. Szembekowąj. Nabój ro­
zerwał mu głowę na drobne kawałeczki.

Farma doświadczalna dla studyum rolni­
czego. W  Krakowie utworzyła się spółka, w któ­
rej skład wchodzą: Anna z hr. Potockich hr. Bra- 
nicka, Emanuel Małyński, Jozef Ostrowski, An­
drzej hr. Potocki, Zdzisław hr. Tarnowski i ordy­
nat Maurycy hr. Zamoydki, nabyła pod Krakowem 
majątek Mydlnihi i przeznaczyła go na farmę do­
świadczalną dla studyum rolniczego w uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Majątek ten ma obszaru 288 
morgów. W  sprawie zapewnienia farmy doświadczal­
nej dla studyum rolniczego, zwrócono się do mini­
stra oświaty, dra Hńrtla, który z zasadniczego sta­
nowiska odniósł się do tej sprawy z całą przy­
chylnością, ale zaznaczył, źe wobec panujących dziś 
stosunków parlamentarnych i szczupłych ram bud­
żetu, nie da się obc.ążyć budżetu idnorazowym 
większym wydatkiem na zakupno gruntu, możnaby 
natomiast znaleźć pokrycie na opłato procentów i 
amorcyzacyę i na prowadzenie farmy. W  gronie 
profesorów, uczniów, oraz ziemian, zbliżonych do 
studyum rolniczego, oddawna odczuwano potrzebę 
farmy i stało się, iż niebawem poczęły płynąć na 
ten cel ofiary, nawet dość znaczne, po parę tyaięcy 
koron. Zawiązał się mejJro komitet przyjaciół stu­
dyum rolniczego celem zakupna farmy. Po rozwa­
żeniu sprawy zaniechano tej myśli, gdyż przekona­
no się, iż taka farm tj doświadczalna nie może o- 
pierać się na darach, lecz musi mieć zdrową i sil­
ną podstawę. Utworzył się więc komitet obywatel­
ski, który zakupił Mydlnik a po komasacyi i za­
ciągnięciu pożyczki iipotecznej, z kwot uzyskanych 
spłacił pożyczki prywatne, poczem farma uzy­
skawszy odpowiednie rozmiary i figurę, obciążona 
tylko długiem hipotecznym, przejdzie uł własność 
rządu. Plan ten namiestnik hr. Potocki przedstawił 
władzom centralnym. Minister oświaty dr. Hartel 
zwołał ankietę, która określiła świadczenia rządu. 
Opłacać on będzie procenta od pożyczki i amorty- 
zacyę, a nadto da fundusze na prowadzenie gospo­
darstwa i melioracji. Studyum rolnicze pozyskało 
więc farmę dla niego bardzo potrzebną i pożyteczną.

P. Józef Śliwińsk.. znakomity pianista, znie­
chęcił się już do koncertów i osiadł na stałe w 
"Warszawie, gdzie zakłada szkołę wydoskonalenia 
w grze fortepianowej.

Nomen-omen Przed sądem karnym w War 
szawie stanęło teraz dwóch zbrodniarzy, oskarżo­
nych o morderstwo Nazywają sio om: Josiei i
Matys Łotrowscy. Zamordowali oni niejakiego 
Szmula Poznańskiego, dlatego, że będąc biednym 
żyditiem, zdołał pozyskać sobie serce Blimy Ło- 
trowskiej, młodej i uroczej córki Izraela.

Przygoda p. Mokiowskiego. Na zjazd kon­
serwatorów w Przemyślu wyjechał między innymi 
znany ircnitekt i autor wielu cennych artykułów o 
lwowskiej! budownictwie, p T. Mokłowski. W nie­
dzielę popołudniu, w chwili wolnej od obrad, udał 
się p. Mokłowski na rynek i stanąwszy przed je­
dną ze starych kamienic, począł odrysowywaó z 
niej jakiś ornament. Zaledwie jednak zrobił kilka 
kresek, przystąpił dc niego polieyant i prz3Tareszto- 
wał go, mniemając, że ma przed sobą szpiega, któ­
ry robi zdjęcia dla Rosyi. Na policyi spisane z 
nim protokół, dokonano osobistej rewizyi, zabrano 
mu rysunki (d'a chemicznego ich zbadania), powia­
domiono władze wojskowe o przychwyceniu rzeko­
mego szpiega itd. itd. i dopiero za interwencyą 
znajomych osób z Przemyśla, wypuszczono go, 
z tern, aby się jeszcze nazajutrz stawił dla spisania 
dalszych protokołów.

Spalone akta. Podczas pożaru, który tym:' 
dniami nawiedził Delatyn, spłonęło między innymi 
archiwum Zarządu leśnego, a z niem przesziO 10.000 
ważnych starych aktów odnoszących się do hisio- 
ryi Galicyi, a szczególnej Pokucia. Były tam mię­
dzy mmi wzmianki o aktach z r. 1124, a więc 
starszych, niż akta grodzkio we Lwowie, które się 
rozpoczynają od r. 1435. były przeróżne opisy

miejsc i wsi okolicznych, bardzo wiele oryginalnych 
rzeczy; wykazy statystyczne z 18 wieku — Kiasy- 
fikacye domów Nadwórny, Delatyna, Krasnej, Dory, 
Jamnej, Mikuliczyna, Łojowej, Łanczyna, Sadzawki 
i t. d., wykazy właścicieli gruntów —  wszystko to 
z r. 1788.

Eascykuł 38 obejmował ciekawe akta tyczące 
się hodowli ryb w stawach tłumackiego i peczeni- 
żyńskiego okręgu od r. 1787— 1836.

Eascykuł 36 obejmował akta polityczne z r. 
1790, sądowe od r. 1786.

Kilkanaście fascykułów obejmowało różne spra­
wy Kuropatwów i Bełzockich, które to akta po­
chodziły z archiwum zamku Pniowskiego, były tam 
np. akta graniczne Nadwórny z r. 1672.

Ciekawym też był rękopis p. t. „Historische 
Beschrcoung der kóniglichen Starostę! Tłumacz” 
z r. 1782 oraz „Urkundenbuch iiber die Pfarrer 
der Umgegend“ z r. 1786, w której to książce były 
opisane cerkwie i Kościoły w 24 wsiach okolicznych.

Wysłany w lipcu r. z., jako delegat Koła 
konserwatorów G.Jicyi wschodnie; do poszukiwań 
zabytków historyi i sztuki w powiat nadwórniańslń 
p. Karol Notz, wynalazł ten prawdziwy skarb ar­
chiwaliów, w Delatynie, w jakiejś szopie przem» 
kającej, a należącei do Zarządu leśnego. Wybrał 
więc z nich przeszło 2000 najważniejszych i kazał 
przenieść do suchego pokoju Zarządu, poczem zło­
żył odpowiednie sprawozdanie gronu konserwatorów.

„Wydelegowało ono — opowiada p. Karol 
Notz w Kuryerze Lwowskim —  dra Czołowskiego 
i dra Papeego, którzy przejrzeli wyjęte aKta i po­
stawili na posiedzeniu Koła wniosek na przeniesie­
nie ich do biblioteki uniwersyteckiej. I  wszystko 
byłoby dobrze, gdyby niestety nie nasz kochany 
biurokratyzm! Zarząd lasow.y odniósł się w tej spra­
wie do dyrekcyi we Lwowie, a ta, zanrast polece­
nia natychmiastowego odesłania cennych archiwa­
liów, zażądała z początkiem maja br. zrobienia przez 
Zarzać lasowj w Delatynie -spisu aktów i podania 
krótkiej ich treści, co było wprost niewykonalne, 
gdyż na to potrzebaby było kilka tygodni czast 
a z drugiej strony zachodziły trudnuści techniczne, 
gdyż */4 aktów były pisane w języKu łacińskim.

I  zamiast dziś bezpiecznie leżeć w bibliotece 
uniwersyteckiej poszły cenne archiwalia z dymem, 
z niepowetowaną szkodą dla historyi Galicyi, a 
szczególniej Pokucia.

Winę bezwarunkowo ponosi dyrekeya domen 
i .asów we Lwowie, która mogła o tern wiedzieć, 
źe są te cenne skarny w każdej chwili zdane na 
pastwę płomieni, a zatem powinien był ktoś zje­
chać, rozpatrzeć akta i natychmiast krzać je 
oaesłać11.

Proces o promienie X, który toczył się 
przed lwowskim sądem cywilnym na kilka zawodów, 
skończył się wreszcie przyznaniem Pelczarsklemu: 
tytułem nawiązki 5000 K.. zwrotu kosztów leczenia, 
kosztu procesu, zwrotu zarobku za czas jego cho­
roby, oraz przyznaniem mu po 45 K. miesięcznie 
za czas od 1 stycznia do 24 lipca b. r.

Jak wiadomo, Pelczarski był służącym klin'" 
cznym i dr. Antoni Rydygier (młodszy) czynił na 
nim doświadczenia z pi omieniami Roentgena. Pewne­
go razu odszedł dr. Rydygier do domu zapo­
mniawszy zupełnie, że poddał go pod działanie 
owych promieni. Wskutek tego uległ Pelczarski 
silnemu poparzen.u, a następnie nieuleczalnej cho­
robie, i dlatego pozwał dra Rydygiera o odszkodo­
wanie.

Z  Czortkowskiego piszą nam W  Szraań- 
kowcach, wsi powiatu czortkowskiego, należącej do 
Konwentu 00. Dominikanów, staraniem tych Ojców 
przy pomocy okolicznego obywatelstwa pobudowa­
no kościółek, a 00. Dominikanie dbali o garstkę 
polskich dusz w Szmankowcach zorganizowali dl® 
nich Kółko rolnicze. Aż dotąd wszystko czyny baf‘ 
dzo chwalebne. Lecz jak się zdziwić przychodzi, 
w powyższem Kołku rolniczem, za milczącem ze­
zwoleniem X. Kądzielewicza, plebana Szmańkowiec, 
figuruje iako główna gazetka Przyjaciel Ludu . T» 
gazetka, co po za Sanem pozostaje pod admonicyit 
biskupią, tu za zgodą zanadto dobrodusznego za­
konnika zatruwa umysły wiernych jadem i niena­
wiścią do tych obszaiów dworskich, które nt 
wschodnich kresach są osto„ą polskości, wiary oj 
ców, fundatorami wszystkich kościółków i kapliczek.

Difficile est satyram non scribere!
Bo przecież w Szmańkowcach sami 00. Do­

minikanie są obszarnikami, na których Przyjadą  
Ludu w każdym numerze ujada.

Rzeczywiście „biedny dworze polski —  za­
wołać trzeba z Kalinką —  wszystko co dobrego 
uczyniłeś, zwraca niewdzięczne swe ostrze przeciw 
tobie!14. A  gdy jeszcze się zważy, że różni przyja­
ciele ludu po Kółkach rolniczych i czytelniach lu­
dowych dla konkurencyi z rusk'mi radykałami ba­
łamucą lud opowieściami o wolności, równości i bra 
teistwie, to zaiste my tu po dworach przychodzimy 
do przekonania, że chyba nam wszystko jedno, czy 
zginiemy od polskiego, czy od ruskiego bąjdama- 
ctwa Wasz czytelnik.

Koło Panien we Lwowie składa przy za­
mknięciu rachunków za rok administracyjny 1903> 
sprawozdanie z Jednodniówki „Dla bezdomnych 
dzieci11 wydanej 8 grudnia 1902, a rozsprzedawa' 
nbj w ciągu roku. Nakład liczył 100U egzemplarzy) 
ogółem sprzedano 922 egz. za 1248 K. 10 h., roz­
dano gratis 27 egzemplarzy, a na składne pozo' 
stało 61 egzemplarzy. Wydatki, jak papier, d ru k- 

klisza itd. wyniosły 193 K. 15 h., czysty dochód 
zaś w kwocie 1054 K. 95 h. zosiał złożony n* 
książeczkę Banku zaliczkowego nr. 3827, a sku1' 
kiem doliczenia procentów wzrósł do sumy 1096 
26 h.

Przy tej sposobności Koło Panien wyraża naj' 
serdeczniejsze podziękowanie wszystkim, którzy 
jakikolwiek sposób przyczynili się do po wodzem® 
tego wydawnictwa; przedewszystkiem Więc szaC0’ 
wnym, czcigodnym autorom i autorkom, którzy z 
ką ofiarnością i gotowością sypnęli dary swego 
cha. Tym nieodżałowanym czworgu, co już snepł 
wiecznym spoczęli, niech ziemia lekką będz;e, L  
pozostałym niech Bóg błogosławi za ofiarę dla dzi* 
najuboźszycn, bo moralnie zaniedbanych i hezd'1' 
mnych. Dalej dziękuje Koło tym panom literatom \ 
redaktorom, którzy cennemi radam: i wskazówka®1' 
zechcieli wesprzeć młode siły, oraz artyście maif 
rzowi panu Mieczysławowi Reyznerowi za ślios 
rysunek okładki, który tak subtelnie odzwiercifi 
myśl i cel Towarzystwa. Zars ądowi techniczne®1*1 
drukarni Słowa Polskiego za druk całego nakła *̂1 
po cenie zniżonej, —  panu Edwardowi Trzemesk'1 
mu za opust przy wykonaniu kliszy, a firmie br' 
Fiałkowskich przy dostarczeniu papieru, —  pa®5 
księgarzom za zmniejszenie procentu ksiągars^ 
go, —  wszystkim, którzy dopomogli w rozsprzed®. 
ży prywatnie —  i tym, co p»-zez hojne naddat® 
zwiększyli sumę ogólnego dochodu, — składam/ 
tem miejscu serdeczne B^g zapłać!

Generał Puzyrewski, powołany niedawno 
petersburskiej Rady państwa, autor wielu uZ* & 
wojskowych, zmarł wczoraj nagle w W arszaw ie 
udar sercowy.

Wysoko wykształcony, taktowny, ludzki) 
miał on upodobania w judzeniu Rosyan pr*0(j* 
Polakom i dlatego też piastując godność naczel®1



PRZEGLĄD z dnia 26 Maja 1904. 3

generalnego sztabu okręgu warszawskiego i woj­
skowego pomocnika generał-gubernatora, cieszył się 
powszechną sympatyą naszych rodaków w Króle­
stwie Polskiem, a nielubiany był przez rysyfikato- 
rów. Szczególniej nie cierpiał go Czertkow i dla­
tego też robił wielkie starania, aby go zabrano do 
Petersburga.

Ś. p. Puzyrewski wydał wiele strategiczno- 
hiatoryeznych prac, między innemi o wojnie polsko- 
rosyjskiej w roku 1831 •— a jako bezstronny kry­
tyk nie wahał się przyznać wojskom naszym i do- 
wódzcom wyjątkowych zalet. Ta niezwykła — jak 
Da stosunki tamtejsze —  odwaga w wypowiedzeniu 
zdania, zyskała mu też wielką z naszej strony 
sympatyę. Wogóle przez zgon ś. p. generała Puzy- 
rewskiego tracą Polacy z pod zaboru rosyjskiego, 
jeżeli nie przyjaciela, to w każdym razie życzliwego 
człowieka.

Leczenie głuchoty. W  Nizzy założył teraz 
klinikę dla pacyentów na choroby uszne dr. W a­
lewski i podobno znakomite osiąga rezultaty swoją 
metodą, polegającą na bardzo umiejętnym masażu.

Za 5 5 .0 0 0  koron sprzedano teraz na licy- 
tacyi w Londynie zwykłą kartę: piątkę karową.
Na odwrotnej stronie tei karty znajduje się minia­
turowy portret księżnej Norfolk, pędzla Hansa 
Holbeina. Karta ta należała do zbioru miniatur 
Hawkinsa.

„Parsifal“ w Warszawie. W  zimowym se­
zonie koncertowym danym będzie w warszawskiej 
Filharmonii „Parsifal“ Wagnera w obsadzie bay- 
reuckiej. Partye główne odśpiewają po francusku : 
pani Litvinne (Kundry), p. Schmedes (Parsifal), 
pierwszy tenor Opery wiedeńskiej i przedstawiciel 
Parsifala w czasie czterech sezonów w Bayreuth, 
p. Kaschmann (Amfortas i Klingsor), p. Zawiłow- 
ski (Gurnemanz). Chóry „dziewcząt-kwiatów" przy­
gotowuje szkoła śpiewu pani Sobolewskiej, chóry 
męskie — prof. Surzyński. Całość wystudyowana 
będzie przez p. Młynarskiego.

Za obrazę cara Mikołaja i urzędników ro­
syjskich skazany został redaktor wychodzącego w 
Sztokholmie pisma Yeckans-Nyheit na trzy miesią­
ce więzienia.

Cenny ładunek. Z Cherbourga donoszą, źe 
wczoraj zawinął tam parowiec „Cesarz Wilhelm 11“ 
linii Hamburg-Ameryka, wiozący na pokładzie 
swym z Ameryki 42 milionów franków w złocie, 
zapakowanych w stu kilkudziesięciu beczułkach. 
Jest to część sumy za sprzedaż Kanału panamskie- 
go. Złoto to przewieziono osobnym pociągiem pod 
silną eskortą policyi do Paryża.

Śmierć bandyty. Opodal drogi w wiosce 
Castronuovo, niedaleko Palermo, na polu należącem 
do barona Agnello, znalazł robotnik wiejski Gen­
tile nadzianą na pal głowę ludzką w stanie już 
zupełnego rozkładu, a obok niej karteczkę z temi 
słowy, nakreślonemi ołówkiem:

„Pewien pan, który pragnie pozostać niezna­
nym, chciał uwolnić Sycjlię od Varsalony. Zaprosił 
go przeto na polewanie i tam powalił wystrzałem 
ze strzelby. Dokonawszy tego, odciął zabitemu gło­
wę, a tułów rzucił w przepaść".

Wiadomość o odkryciu powyźszem wywarła 
w Sycylii wrażenie nadzwyczajne, Varsalona bowiem 
był brygantem, którego nazwisko słynęło daleko po 
za granicami kraju.

Gentile zawiadomił natychmiast władze o zna­
lezieniu smutnego trofeum, ale żle wyszedł na tern, 
aresztowano go bowiem w przypuszczeniu, źe pra­
gnie na fałszywy trop wprowadzić żandarmeryę. 
Zdaje się wszelako, iż Gentile Bogu ducha winien, 
i że głowa istotnie do Varsalony należała, teściowa 
bowiem rozbójnika, dwie córki jego i kochanka po­
znały ją, pomimo rozkładu, po znakach szczególnych 
na czole, szczęce i brodzie.

Za tern, że słynny rozbójnik już nie żyje 
przemawia również okoliczność następująca:

Przed kilku tygodniami odbywał się w Gir- 
genti proces przeciwko kilku zwolennikom Varsa- 
lony. Otóż, powszechne zdziwienie wywołały zezna­
nia kilku świadków obciążających, którzy śmiało 
i otwarcie winę rozbójnika udowodniali, aczkolwiek 
wiadomem było powszechnie, że każdy ze świadków, 
w poprzednich procesach przeciwko Varsalonie 
świadczących, poległ z ręki mściwego łotra. Teraz 
dopiero zrozumiałą staje się odwaga owych świad­
ków z ostatniego procesu. Musieli oni wiedzieć już 
wówczas o śmierci Varsalony.

Za głowę bandyty wyznaczył swojego czasu 
rząd włoski 5.000 lirów nagrody. Drugie tyle ofia­
rował baron Agnello, któremu rozbójnik dał się 
porządnie we znaki. Wobec tego zdaje się niezro­
zumiałą pozornie tajemnica, jaką okrył się sprawca 
śmierci Varsalonv. Wszak mógłby był zwłoki ban­
dyty do najbliższego urzędu dostarczyć i otrzymać 
za nie pokaźną sumę 10.000 lirów.

Tak, ale w Sycylii panuje dotychczas wszech­
władnie vendetta, krwawe prawo odwetu, Varsalona 
zaś posiadał liczną rodzinę i przyjaciół, zabójca więc 
jego nie uszedłby zemsty okropnej.

Jak z powyższego widać, nie ulega już prawie 
wątpliwości, iż na polach barona Agnello znale­
ziono rzeczywiście głowę niebezpiecznego łotra, ty­
ranizującego od lat niemal 10 Sycylię, za przykła­
dem poprzednika swojego, Musolina.

Na podobieństwo Musolina, Varsalona zaczął 
zawód rozbójnika od vendełły na rzeczywistych, czy 
urojonych wrogach swoich. Popełniwszy kilka za­
bójstw, uciekł przed ręką sprawiedliwości i od tego 
czasu włóczył się ze wsi do wsi, z miasta do mia- 
Bta, szerząc postrach odwagą, przebiegłością i nie- 
słychanem zuchwalstwem w tępieniu tych wszyst­
kich, którzy na niego nastawali.

Nie miał on właściwej bandy rozbójniczej, za 
to jednak licznych zwolenników w sferach t. zw. 
lepszego towarzystwa sycylijskiego; zwolenników 
posłusznych mu ślepo, czy to ze strachu, czy to dla 
korzyści materyalnych.

Dopiero od roku zaczęło się rozbójnikowi po­
wodzić mniej szczęśliwie, żandarmerya bowiem tro­
piła go bez wytchnienia. W  końcu zmuszony był 
szukać schroniska wśród niedostępnych urwisk Ca- 
stronuovo, gdzie też według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa śmierć znalazł. ,

Wśród ludu sycylijskiego potworzyły się 
o nim istne legendy. Między innemi opowiadają, źe 
przed laty już Varsalona przeniósł się na stały 
pobyt do Ameryki południowej i że tylko od czasu 
do czasu zjawia się, jak widmo, w stronach 
rodzinnych, aby karać nieprzyjaciół i ograbiać 
bogaczów.

„Citrophena" — albo horrendum języko­
we. Jeden z lekarzy wrocławskich, Niemiec, dr. 
Karol Fuchs, rozesłał naszym lekarzom okólnik o 
wynalezionym przez siebie lekarstwie na reuma­
tyzm. Okólnik ten zredagowany jest po polsku, 
ale pożal się Boże, w jakiej polszczyźnie ! Oto na- 
przykład co w tym okólniku czytamy:

„Z 11 zdarzeń reumatyzmu, 7 ostrych i 4 
chronycme, działanie citropheny we wszystkich 
zdarzeniach szczególnie w ostrych bardzo dobre, 
wskutek czego jak na febrę tak też na puchlinę 
miała dobry wpływ. Kilka krótkich wyciągów z 
hystorii chorób może o tem zaświadczyć:

1) A. T. służąca 23 lat; febra (38-3), bole­
ści w susławach rąk i nóg, zaczerwienienie i opu­

chnięcie odpowiednie sustawom. Pacyentka otrzy­
mała 3 razy dziennie 0,5 citropheny bez uszkodze­
nia, po dwóch dniach pacyentka pozbawiła się fe­
bry i boli kompletnie ścichlej.

2) M. B. wydawca trunków, 21 roku, od 2 
dni febra i boleści we wszystkich sustawach rąk. 
Pacient otrzymał 3 razy dziennie 1,0 citropheny i 
po 3 dniach pozbawił się febry i bolu.

3) R. M, służąca, 25 lat, przechorowała kil­
ka razy na reumatyzm i od kilku dni poczuła znów 
ból sustawów obydwóch rąk i łokci. Pacientka o- 
trzymała 3 rasy dziennie po 1,0 citropheny, nie 
okazawszej żadnych dolęgliwości i po 6 dniach po­
dobnego leczenia znikli bole i szkodliwego wpływu 
na serce nie było zaobserwowano, podobniei do­
brze itd.

„Przy pleuritach zauważono oprócz gorączkę 
poniżającego działania jeszcze bole uspokajające 
działanie, zarównież i w dwóch zdarzeniach febry­
cznego bronchitu pod wpływem citropheny bóle 
znikli bez używania narkotyków. Podobnież gadała 
temperatura przy pneumonii i tyfusie.“

„Jeżeli my skombinujemy rezultaty powzięte 
z obecnych doświadczeń, to okaże się, co poniżej 
następuje: że citrophena ma specyficzne przeciw
romatyzmowe działanie bez uszkodzenia nawet na 
chore serce.“

Zmarli. W  Stryju, Zygmunt Zatwarnicki, 
były burmistrz miasta Stryja.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  8, w poł. 
-f- 9. Bar. 772. Podnosi się. Pochmurno.

Podwójny nędzarz.
— Czem pan jesteś ?

Mł o d z i e n i e c  z dumą: Malarzem i poetą.
— Ah, więc pan dwa razy nie ma co jeść?

Podsłuchane.
—  Czy pan wysyła w tym roku żonę na wieś ?
— Naturalnie, przecież i mnie należy się pewien 

wypoczynek.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we środę „Podrzutek," 

tragedya M. Szukiowicza. —  We czwartek „Wene- 
cya w Paryżu," operetka Offenbacha.

Teatr ludowy. Dziś: „Kopciuszek," baśń fan­
tastyczna ze śpiewami i tańcami w 8 obrazach A. 
Walewskiego.

Literatura i sztuka.
* Wydawnictwa J. Chociszewskiego. Pra­

gniemy zwrócić dziś uwagę naszych czytelników na 
jednego z najgorliwszych pracowników na niwie na­
rodowej w W. Ks. Poznańskiem, znanego i zasłu­
żonego pisarza dla ludu i dla młodzieży, p. Józefa 
Chociszewskiego —  i polecić im serdecznie jego 
wydawnictwa. P. Chociszewski dręczony jest nieu­
stannie przez policyę gnieźnieńską, która coraz to 
nowe wytacza mu procesa prasowe, nakłada nań 
ciągle grzywny i rujnuje jego egzystencyę. Osta- 
tniemi czasy odbył się przeciw niemu 36-ty z rzę­
du proces taki, który zakończył się skazaniem p, 
Chociszewskiego na 10 dni więzienia i ponoszenie 
kosztów. Proces ten naraził p. Chociszewskiego na 
nieobliczalne straty, albowiem osoby sprzedające z 
drugiej ręki jego wydawnictwa, bojąc się rewizyi 
i zatargów z policyą, nie chcą mieć nadal tych wy­
dawnictw na składzie. Ponieważ cenzura warszaw­
ska nie dozwala na sprzedaż ich w zaborze rosyj­
skim, przeto p. Chociszewski może liczyć obecnie 
jedynie na poparcie rodaków z Galicyi. Możeby 
kupcy nasi i osoby prywatne, potrzebujące w więk­
szej ilości tak modnych dzisiaj widokówek, zechcia­
ły sprowadzać je od p. Chociszewskiego, a księga­
rze wzięli na skład jego broszurki, oraz gry pa- 
tryotyczne dla dziatwy.

Dla ułatwienia zamówień, podajemy tytuły 
niektórych broszurek p. Chociszewskiego, oraz ceny 
ich, jakoteż ceny seryi kart pocztowych. I tak:

„ Scena Ludowa.“ Zbiór łatwych dramacików, 
komedyjek, monologów, dyalogów i wierszy — o- 
gółem 53 utworów — cena l -60 m. z przesyłką 
pocztową l -70 m. (za 2 korony franko.).

„Czarodziejski Stolik i zaczarowane kije w 
miechu". Gra dla ludu i młodzieży, w dwóch odsło­
nach z dodaniem komedyjki: „Stróż ze Swarzędza
w Kostrzynie (przez J. Chociszewskiego). Cena z 
przes. 1 m.

„M iła  zabawa dla dzieci po nauceil. (Zbiór 
łatwych sztuk teatralnych i dyalogów do odgry­
wania podczas imienin, świąt i uroczystości rodzin­
nych) ułożył J. Chociszewski. —  Cena 70 fenigów 
z przesyłką. Znajduje się tu 26 sztuczek teatral­
nych i 14 wierszy.

„.Muzułmanin i  Chrześcijanka"• Obraz dra­
matyczny z czasów wojen krzyżowych. —  Cena z 
przesyłką 1-25 m.

Kto nabywa 4 powyższe książki, płaci zamiast 
4-55 m., tylko 2'50 m. (z przesyłką 2'70 m.), a w 
dodatku otrzymuje dramat w 4 aktach „Lew zwy­
ciężony".

„ 16 kolorowych pocztówek“ przedstawiających 
między innemi „Wandę" podług obrazu Piotrow­
skiego, Teofilę Sobieską z synami przed grobow­
cem Żółkiewskiego; Kościuszkę na koniu; księcia 
Poniatowskiego na koniu; Krakowiaka z wieńcem 
i sokołem; Górala nad „Morskiem Okiemu; Wiliję; 
B. Narodzenia; Nowy Rok; Wielkanoc; Śmigus czyli 
dyngus; Krakowiankę z koszem kwiatów i t. d. — 
z których wiele wykonanych jest według rysunku 
Walerego Eliasza w Krakowie. —  Kosztuje z prze­
syłką 1-50 m.

30 pocztówek w światłodruku (po 5 fen.) po­
między któremisą: Kościuszko, Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, J. Kiliński, Kościuszko i Puławski w Ame­
ryce, Krakowianka, miecz polski koronacyjny Szczer­
biec, orzeł karpacki, kozica, sokół, mapka Księstwa 
Cieszyńskiego, mapka Księstwa Poznańskiego, 12 
pocztówek słowiańskich i t. d. — nabyte z wyżej 
wymienionemi kosztują tylko i to już z przesyłką 
2-50 m., a w dodatku otrzymuje się jeszcze gry: 
Podróż po ziemiach polskich z mapką Polski, Odra, 
gra szląska narodowa i kopa łamigłówek.

Za 5 marek czyli 6 koron otrzymuje się fran­
ko: 5 książek teatralnych, 46 pocztówek (z tych
16 kolorowych), gry i jako nadzwyczajny dodatek 
książkę z 6-ma sztukami teatralnemi: „Gwiazdka
i Gwiazdor" w cenie 80 fen. Zamawiać pod adre­
sem: J. Chociszewski, Gniezno —  Gnesen.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 26 maja. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4990 sztuk. W  tem było z Galicyi 373 sztuk, 
z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był ociężały. 
Ceny spadły o 25 hal. Niesprzedanych pozostało 
247 sztuk. Wołów z Galicyi sprzedano 31 sztuk po 60 
do 66 K., 131 sztuk po 67— 71, 193 sztuk po 72 do 
76, 20 po 77 do 80 K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano po 66 do 78 koron, krowy 
podtuczone po 60 do 72 koron, bydło chude po 60 
do 64 K. —  wszystko licząc za centnar metryczny 
żywej wagi.

§ Z  kolei. Z dniem 1 maja b. r. został w o- 
brębie c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Stanisławo­
wie na szlaku Lwów-Itzkany pomiędzy stacyami

Hołosków i Korszów w kim 1707/9 położony przy­
stanek Chlebiczyn-Słobódka ltśna otwartym dla 
nieograniczonego osobowego i ograniczonego pakun­
kowego ruchu.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
24go maja 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
co do pszenicy nieco lepsza, co do żyta zwyżkowa.

Pszenica biała 9.05—9.25, czerwona i żółta 8.90 
do 9.20, węg. 0.00—0.00 Żyto krajowe 6.90
do 7.10, żyto węgierskie 7.70 do 7‘85. Jęczmień 
na krupy 6.40— 6.70, jęczmień na paszę 6.10 do
6.25, owies 6.25— 6.60, tatarka 7.00— 7.70, kukurudza 
nowa 6.60—6.80, cinąuantin nowa 7.00 do 7.20, 
Groch Wiktorya 11.50— 12.00, zwykły 8.50— 9.50, 
past. 7.25—7.75. Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa 
10.76 — 11.20. Fasola krótka 9.30— 9.80. perłowa 
11.00— 11.50. Bobik 6.75— 7.00. Wyka 5.50— 5.75, 
Siemię konopne 8.70— 9.20. Mak niebieski 24.— do 
26.— , szary 22.00—23,— , Koniczyna nasienna czerw. 
00.— do 00. —, Otręby pszenne 4.80— 4.90, otręby 
żytne 4.90— 5.00. Mąka czerwona 5.40 — 5.60. 
Ofagi 4.00 do 4.20. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.40. —  Siano zwyczajne 2.80 —3.60. Koniczy­
na pastewna 4.20 do 4.40. Soczewica 13.00— 16.50. 
Proso zwykłe 5-25 do 6-— . Ceny notowane za 
50 klgr.

Stan zasiewów w połowie m aja 1904 .
(W edług sprawozdania min. rolnictwa.)
Jeszcze w pierwszej połowie kwietnia, 

a więc bardzo wcześnie w tym roku tempera­
tura pocieplała, co korzystnie odbiło się na 
rozwoju wegetacyi i przeprowadzeniu robót w 
polu. Od 25-go kwietnia do 12-go maja mniej 
więcej pogoda była zmienna, przeważnie słotna, 
a zwłaszcza w maju było zimno, i termometr 
spadł znacznie poniżej normalnej granicy. To 
sprowadziło zastój w wegetacyi, który dopiero 
w ostatnich dniach cokolwiek ustąpił Peryod 
ten obfitował także w burze, ulewy i grady 
(szczególnie około 4-go maja), które wyrządzi­
ły w wielu okolicach znaczne szkody. W yją ­
tek stanowiła Galicya wschodnia i Bukowina, 
gdzie wskutek długotrwałego braku deszczów, 
nastała posucha, nie zupełnie jeszcze usunięta 
przez deszoze, jakie tam spadły w niektó­
rych okolicach około dnia 10-go maja. W  gó­
rach w pierwszym tygodniu maja spadły śnie­
gi i leżą tam, sięgając głęboko w sferę za­
lesienia.

Oziminy w ogólności dobrze przezimo­
wały. W  pierwszej połowie omawianego pe- 
ryodu, t. j. w drugiej połowie kwietnia, rosły 
tak szybko, że mimo późniejszego zimna, są 
one bardziej rozwinięte, niż w  innych latach
0 tym czasie. Na ogół widoki żniw prawie we 
wszystkich krajach, z małymi wyjątkami, są 
nader pomyślne.

W Galicyi zachodniej prawie wszędzie 
spodziewać się można dobrych zbiorów, na­
tomiast we wschodniej zasiewy ozime, któ­
rym już z końcem marca dały się we znaki 
mrozy i zimne wiatry, ucierpiały jeszcze bar­
dziej skutkiem posuchy.

Wogóle pszenica stawiła większy opór 
rozmaitym złym wpływom, niż żyto; można 
też liczyć na obfity jej zbiór wszędzie —  
z wyjątkiem Galicyi wschodniej gdzie tyl­
ko w połowie powiatów widoki są dobre.

Żyto już się kłosi i w południowych pro- 
wincyaoh niebawem zacznie kwitnąć. Oprócz 
Morawii i Galicyi wschodniej, w innych okoli­
cach zasiewy żyta miejsoami tylko ucierpiały 
od wilgoci, gradu i przymrozków.

Rzepak rozwinął się zadowalająco; w kra- 
jaoh sudeckich i w Galicyi właśnie on kwitnie, 
w Austryi Dolnej już odkwitł. W  niektórych 
okolicach widoki na dobry zbiór rzepaku zmniej - 
szyły się skutkiem masowego pojawienia się 
chrząszczy. W  Galicyi spodziewać się można 
tylko średniego zbioru.

Uprawa zasiewów jarych postąpiła zna­
cznie w okresie od połowy kwietnia do połowy 
maja i przeważnie pokończono ją przed nasta­
niem deszczów. W  Morawii i w niektórych o- 
kolicach Czech doznała uprawa przeszkody 
przez długą słotę. Natomiast w Galicyi wscho­
dniej i na Bukowinie potrzebne są ciepłe de­
szcze, albowiem zboża jare skutkiem posuchy i 
zimna w wielu miejscach są rzadkie i słabe, a 
w innych miejscach zasiewy zupełnie niedosta­
tecznie się rozwinęły.

Przeciętnie w Austryi należy jednak spo­
dziewać się dobrego plonu zbóż jarych.

Jęczmień w niektórych okolicach Czech
1 Morawii ucierpiał od robactwa, w innych oko­
licach został skutkiem zbytniej wilgoci za­
chwaszczony.

Uprawa kukurudzy opóźniła się w Gali­
cyi wschodniej, na Bukowinie i w południowym 
Tyrolu, a to skutkiem posuchy. Gdzie zasiewy 
już zeszły, są one zadowalające.

W  krajach, w których obfite deszcze spa­
dły w omawianym okresie, bardzo dobrze roz­
winęła się koniczyna i trawa łąkowa. Niepo­
myślne są jedynie widoki w Galicyi wschodniej 
i na Bukowinie skutkiem współdziałania dwóch 
czynników, szkodliwych dla roślin pastewnych: 
posuchy i zimna. —  W  innych krajach zbiór 
siana i koniczyny zapowiada się doskonale. Na 
południu już rozpoczęło się koszenie koniczyny.

Sadzenie kartofli rozpoczęło się wcześnie, 
ale jeszcze nie wszędzie jest ukończone. W e  
wschodniej Galicyi roboty te przeważnie się 
opóźniły — ze względu na niepomyślny stan 
pogody. W  niektórych okolicach Austryi dolnej 
i górnej wczesne kartofle, które już wschodziły, 
ucierpiały od zimna.

Buraki cukrowe wykazują stan nierówny. 
W  Galicyi wschodniej zasiewy buraczane skut­
kiem posuchy są przeważnie słabe i rzadkie; 
w Czechach i Morawii wiele szkód wyrządziły 
robaki. Należy się spodziewać, że przy sprzy­
jającej pogodzie stan się poprawi.

Chmiel skutkiem zimna jeszcze niedosta­
tecznie się rozwinął.

Drzewa owocowe wszędzie pozakwitały 
bardzo obficie i należy się spodziewać boga­
tych plonów. Najgorzej, jak się zdaje, zapowia­
dają się śliwki.

Winnice również przeważnie rokują dobre 
zbiory.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Rzym 25 maja. Ajencya Stefaniego dono­
si: O początkach zerwania stosunków między
Francyą a Watykanem słychać z dobrego źró­
dła, co następuje: W  piątek przed południem
udał się ambasador Nisard do Watykanu i wy­
stosował imieniem swego rządu formalną prośbę 
do kardynała x. Merry del Yal o wyjaśnienie 
w sprawie tekstu noty przesłanej mocarstwom, 
a ogłoszonej przez pewien dziennik. Wskazał

przytem na to, że tekst ten w jednem miejscu 
jest odmienny od tekstu przesłanej francuskie­
mu rządowi noty. Kardynał sekretarz stanu, 
dał wyjaśnienie, zaznaczając przedewszystkiem, 
że opuszczenie dotyczącego miejsca nie jest j e ­
szcze obrazą Francyi, że przeciwnie jest pe­
wnym aktem ustępstwa wobec Francyi. Nisard 
prosił sekretarza stanu, aby wyjaśnienie to dał 
mu na piśmie. Na to otrzymał odpowiedź, że 
nie ma w tej mierze żadnych trudności, źe je­
dnakże sekretarz stanu prosi ze swej strony, 
aby Nisard dał mu zapytanie swe na piśmie, 
dodając, że po otrzymaniu zapytań na piśmie 
da w godzinę odpowiedź. Nisard odpowiedział, 
że nie ma w tym względzie żadnych instrukcyi 
i musi dopiero o nie prosić. Zatelegrafował na­
tychmiast do rządu swego o instrukcyę. Rząd 
francuski tego samego dnia wieczorem polecił 
Nisardowi, aby wstrzymał się od wszelkich 
dalszych kroków u Watykanu i aby w sobotę 
opuścił Rzym. Otrzymawszy depeszę udał się 
rano do Watykanu, aby zawiadomić o decyzyi 
swego rządu i wyjechał wieczorem tego dnia 
z Rzymu.

Wiedeń 25 maja. Wielki wydział Stowa­
rzyszenia budowniczych i kamieniarzy uchwalił 
wczoraj wobec uchwały, powziętej przez robo­
tników budowlanych o częściowym strejku, od­
dalić w sobotę dnia 28 b. m. robotników na 
wszystkich budowach.

Belgrad 25 maja. Dziennik Slobodna Rec 
donosi, że skupczyna niebawem się zbierze na 
nadzwyczajną sesyę, która jest w związku z ko- 
ronacyą króla.

Wiedeń 25 maja. Ministerstwo sprawiedli­
wości wydało rozporządzenie w sprawie izolo­
wania więźniów, cierpiących na gruźlicę, W  tej 
mierze otrzymali stosowne polecenie prezyden 
ci sądów krajowych i nadprokuratorye państwa.

Paryż 25 maja. Milvoie wniósł w Izbie in- 
terpelacyę, w której omawiał zbrojenia Anglii 
i Niemiec, i zapytał się, czy ustawa o 2-letniej 
służbie w armii nie zaszkodzi obronie Francyi. 
Min. Andre odpowiedział, że nie przyjąłby ża­
dnego projektu ustawy, któryby mógł zmniej­
szyć zdolność do walki armii francuskiej.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 25 maja. Fremdenblatt donosi: 

W  korespondencyi londyńskiego Timesu, dato­
wanej z Wiednia, powtórzono wiadomość je ­
dnego z tutejszych pism, jakoby w delegacyach 
przy uzasadnianiu kredytów wojskowych wska­
zano na stosunek Austro-Węgier do Włoch. 
Wobec tego należy stwierdzić, że nikt z człon­
ków wspólnego rządu w swoich wywodach 
przed delegacyami ani jednem słowem nie po­
wiedział nic takiego, coby usprawiedliwiało po - 
wyższe twierdzenie.

Wiedeń 25 maja. Przed trybunałem przy­
sięgłych rozpoczął się dziś proces, obliczony 
na trzy tygodnie, o obrazę czci, wytoczony 
przez berlińskie Towarzystwo asekuracyjne 
„Yictoria" byłemu jego zastępcy w  Austryi 
Ernestowi Salamonowi Agaiowi, który w pra­
sie i w osobnej broszurze podniósł ciężkie zarzu­
ty przeciw zaprowadzonemu przez Towarzystwo 
systemowi ubezpieczenia chłopów.' Po odczyta­
niu aktu oskarżenia, przesłuchano oskarżonego, 
który oświadczył, że jest niewinny i przepro­
wadzi dowód prawdy.

Londyn 25 maja. Daily Express donosi z 
Colombo, że dr. Castellani twierdzi, iż odkrył 
bakcyla dy sen tery i.

Wiedeń 25 maja. W  Floridsdorfie pod Wie­
dniem zamordowano w celach rabunku niejaką 
Almę Faron, liczącą 58 lat.

’ Waszyngton 25 mają. AttacMs marynarki 
Stanów Zjednoczonych za granicą otrzymali po­
lecenie przedłożenia sprawozdań o niebezpie­
czeństwie, wynikaj ącem dla żeglugi neutralnej z 
min, pływających koło wybrzeży mandżurskich. 
Sprawozdania te mają wkrótce nadejść i będą 
przedłożone Rooseveltowi. Jeżeli się pokaże, że 
rzeczywiście istnieje dla neutralnej żeglugi nie­
bezpieczeństwo, w takim razie Stany Zjedno­
czone poczynią u obu rządów, prowadzących woj­
nę, odpowiednie przedstawienia.

W  o j na.
Londyn 25 maja. Do Daily Telegraph do­

noszą z Niuczwangu pod datą wczorajszą: Ja­
pońskie operacye lądowe przeciw Portowi Artura 
małe mają dotychczas powodzenie. Jenerałowie 
Stóssel i Fock ozynią bezustannie zręczne i roz­
paczliwe ataki na Japończyków, którzy zacho­
wują się bardzo dzielnie. W  ostatnich dniach 
poległo kilkuset Japończyków.

Petersburg 25 maja. Wyjazd koreańskiego 
posła z Petersburga wywołał pogłoskę, że poseł 
nie wróci już więcej na swe stanowisko przez cały 
czas wojny japońsko - rosyjskiej Sekretarz koreań­
skiego poselstwa oświadcza wobec tego, że poseł 
tylko w prywatnych sprawach wyjechał do Berli­
na i 27 b. m. wróci do Petersbsrga.

Irkuck 25 maja. Lody na jeziorze bajka! 
skiem ruszyły.

H O TE L G EO R G E’A.
Pokoje ze światłem i  obsługą od 3 K . począwszy.

Przyjechali dnia 25 maja. Hr. A. Skarbek z 
Bienkowej Wiszni. M. Zieliński ze Strzelisk No­
wych. W. Zieliński z Iwanczan J. Kosiński z Ula­
nowa. E. Kozicki z Dorochowa. J. Trzopiński z 
Kochawiny. T. Nowak z Klagenfurtu. M. Winnicka 
z Turad, J. Glacewski z Krakowa. J. Heuer- 
schmid z Brzeżan. A. Kantzel z Gromy. H. Wie- 
senberg z Zurawna. W. Toczek z Drohobycza, 
A. Deutsch z Wiednia. G. Groeger z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów —• Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 25 maja. H. hr. Dunin Kar- 

wicka z Rosyi. H. Morawska z Odrzechowa. J. Fi­
lipowski z Kocowa. M. Torosiewicz ze Lwowa. 
A. Stankiewicz z Wolicy. S. Pawlikowski z Bere- 
źnicy, M. Wysocki z Domażowa. G. Szaszkiewicz 
z Rzemienia. Dr. R. Witoszyński i A. Makowicki 
z Liska. J. Manissaly i E. Torosiewicz z Kołomyi. 
M. Sochocki ze Złoczowa. J. Lityński z Korzenicy. 
J. Uleniecki z Knilczy. J. Farenholc z Podola ros. 
W. Pieniążek z Lipinek. M. Polański z Rostoczek.

H O TE lTFR A N C U S K I
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 25 maja. M- Pokińska ze 

Strzyżowa. A. Jaworski z Przemyśla. J. Kropiński 
z Bolechowa. W. Korzenny z Brzozdowiec. A. Oster- 
mann i E. Słoneccy ze Stanisławowa, T. Molnar z 
Czerniowiec. A. Turnau z Rudy rożanieckiej. L. br. 
Wattmanowie z Zaleszczyk. A. Jellinek ̂  z Berna. 
R. Steind z Przemyśla. M Korol z Żółkwi. E.

Bugnowie i S. Heublum z Wiednia. M. Chojecki z 
Wołynia J. Krzysztofowicz z Artasowa. E Toma­
szewski z Besarabii. T. Czaban z Kołomyi. F. Kala 
z Krakowa. J. Hackel z Pragi. B. Powroźnicka z 
J arosławia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też on» 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

T  ruskawiec01J Szanek
      Mary a Helena

Wszelkie kupony
i w y losow ane p a p ie ry  w a rto ­

śc iow e
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Polskie kąp ie le  m orsk ie w Adryatyku już otwarte!

Therapia-Palace dr. Eberaa w Clrkvenicy
pod Rjeką (Biurne). Oeny pobytu bardzo umiarkowane. 
Prospekty sa żądanie. — Za dyrekcyę J. Przybyłowski.

Rok założenia 1853.

Dom baufcowy i Kantor wymiany
pod firmą:

A O G D S T  S C H E L L E N B E R G  & S Y K
Lwtw, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mouety 
«  itp. oraz poleca

LO SY NA SPŁATY M IESIĘCZNE
pod najdogodniejszymi warunkami.

Losy gdziakolw ek zastawione wykupuje i  sprzeda­
je  napowrót w dogodnych ratach miesięcznych.

W ydawnictwo gazety losowań ,,Nadzieja “ Prenu­
merata roosna K . 340, na prowinoyi 3.60.

Wiedeń 25 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier 22T5 (silnie). Spirytus 46.60— 47-00 (bez 
zmiany). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 25 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'25. Spirytus 00-00.

Paryż 25 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 97‘02. —  Mąka („Fleur de 
Paris“) 27-35.

Frankfurt 25 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 202-25. Koleje państwo­
we 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 186-60. Laura 000-00.

Budapeszt 25 maja. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica na 
maj 8'42—8‘45, na październik 8-80—8-81; żyt*  
na październik 6’79— 6-81; owies na maj 5 45 
— 5-48, na październik 5"72—5 73 ; kukurudza 
nc maj 5T0— 5T6, na lipiec 5’22— 5"23. Rze­
pak na sierpień 10’90— 11-00. —  Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna rezerwowana.—  
Usposobienie: bez ochoty. Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut Sq 
W iedeń 25 maja.

Marki 117.35, renta majowa 99.35, węgierska 
renta koronowa 97 30, akcye: austr. zakl. kredyt.
644.25, węg. zakl. kred. 754-00, anglohanku 279.75, 
unionbanku 520.00, bankverainu 513 00, landerbanku 
426 00, kolei państw. 636.76, lombardy 78.50, akcye 
kolei Elbetbal 424.00, fabryki broni 484-50, tyto­
niowe 000.90, alpiny 412.50, Rima Muranyi 490,50, 
prag. Tow. żel. 0000-00,losy tureckie 1*29.75, ruble 
253.00. Usposobienie : spokojne.

LWÓW 25 maja. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

420 Koron — .—  do — .— . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskr 
po 400 kor. 673.—  do 588.— . Banku hipotecznego po 
40j kor. 640-00 do 560.00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 850 do 870*— Banku dis 
handiu i przemysłu po 400 k. 000-— do 260"— .

Listy Zastawne za 100 K .: Banka hipot. g<tlic • 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111-35 do 000.00. 
4 i  pól proc los w 50 lat 101.70 do 102-40, 4 proe. los 
w 60 lat 98 80 do 99-50 Banku kraj. 4 i  pół proc. los w 
5l lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99 20 do 099.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. ( I  emi- 
sya) 99.00 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 93-80 
do •— , 4 proc. los w 58 lat 99 80 do 99 90.

Obllffl za 100 K  : Gal. fund. propinacyjnego 4 prc 
99.50 — 1C0-20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do — .— . Kom. Banku kraj. 5 proc. ( I I  em.) 102,80 de 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 90.00 do 99.70. Pożyczki kraj. z roku 1878 
41/, proc, — do —.— . 4 proc. z 1898 r. 99,50— 100.20 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97,00 do 97.70, 
4|,»|, po 200 koron 101.00 do 101.70.

Ruch pociągów kolejowych
wałny od Igo  maja 1904 według oss.su środkowo.euro­

pejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa . 8.31*, 1 .3 0 , 8 .A 0 * ,  6-0 >, 8.55, 5.4 >, 9.50* 
Z Rzeszowa : .10,20.
Z Podwołoosysk- (na dworzec główny). 2 .3 0 ,  I .40, 5 80 

10.20*; na Podsamoza: 2 .15 , 7.20, 5.06, 10'02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze,
Z Ozeruiowieo: 12 -20 .*, 1 4 0 .  6.10, 6.50, 9-10*.
Z Kołom yi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja : 7.46, 10.02, 1.10, 4.85, 10.40*
Z  Rawy i Sokala: 6.4$, 6.00*
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora : 8 00 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Co Krakowa: ? 2 .A S \  8 .2 5 ,  2 .5 5 , 4.10* 8.85, 6.20*, 10.55 
Do Rzeszowa. 8.80.
Do Podwołoozysk z dwcroa głbwnego: 1 .33 , 6.80, 9*— 

M.— *; z Podzatr.oza: 2 .0 9 ,  6,48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.35 z dw. głównego, 10.52 2 Podzamcza. 
Do Ozorniewiec; 2 .31*, 2 .4 5 ,  6.£0. 10.4% 10.42*.
Do S try ja : 6.45, 9.1J, 3.06, 6.40*, 11.06*.
Do Rawy i Sokal* : 9.3), 7.05*.
Do Jaworowa : 6.10, 6.48,
Do Sambora: 9-25. 8-40.
Do Kołom yi i Zydaczowa: ^.55.
Do Przemyśla, Cbyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuchowic: 6.46, 8.05, 1'.89, 8.00, 4.30, 6.0 *, 8.04* 
9.12* (od 8|5).

Z Janowa: 8.?0, 1.16, 4.46, 9.25*, 10.10* (od 16|5 w  nie- 
dciele i święta)

Ze Szczerca: 9.85* (od 1|6 do tlj9  w niedziele i święta), 
Z Lubienia W :  11.85* (od 16|5 do 11|9 wniedz. i  święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuchowic: 7.10, 9 30, 11.45, ’..05, 8.35, 5.05; 7.05*.

8 17* (od 9|5) 11.10*, (każdej niedzieli).
Do Żółkwi ■ 11.10* (każdej niedzieli).
Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.35 (od 15|5 do 818 w niedzielę 

i święta), 8.18, 5.48.
Do Szczerca; 1.45 (od 1|6 do 11|9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W .: 2.15 (od 15|5 do 11|9 w niedz, i święta).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi n o c n e  oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liazy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano,
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Dama pikowa.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

—  TaV ale wolałbym nie pokazywać się na 
ul. Arbalete. Policjanci pewno się tam ciągle 
kręcą, bo maja naaz.eję schwytać wspólnika 
zbrodni, a ja me mam ochoty ściągać na siebie 
podejrzenia. Może znacie jakie miejsce, gazie 
b-rsmy się mogli spotykać... może jaką tra- 
ktyernię...

—  Znam jedną na bulwarze Hopital. Nazywa 
się „Ogień wieczny14.

— A  są ram gabinety ?
—  I  gabinety i salony i wino z naszy eh oko­

lic z Monc-Ferrand.
— Tego nam właśnie trzeba. Przychodźcie 

tam co wieczór na kolacyę o wpół do ósmej.

Opowiecie mi, coście zrobili w ciągu dnia, a ja 
wam wręczę wasze franki.

—  I zapłaci pan za kolacyę ?
—  To się rozumie. Pod jednym warunkiem 

wszelako, a to, że i pani Żaneta będzie przy­
chodziła z wami.

— Bardzo pan grzeczny ! 1 owszem i owszem !—  
zawołała uradowana węglarka,

— A  więo umowa stoi. Będę czekał na pań­
stwo |utro.

—  Nie tak prędko, muszę wpierw usłyszeć, 
co jest do zrobienia ? Łatwo to powiedzieć: od­
szukaj Angielkę, ale trochę to trudniej odszu­
kać. Widzieliśmy ją  przed chwilą. Nie zoba­
czymy jej ’uż mole nigdy.

—  Jeżei: będziecie czekali, żeby przyszła na 
ulicę Arbalete, to zapewne. Nie śpieszno jej 
tam wracać. Ale jeżeli zaczniecie spacerować 
po eleganckich ulicach, to ją zobaczycie.

— Jabym miał spacerować? a mój węgiel?
—  I  feat zostawiłbyś go pan, jadąc do ciotki.
—  iesz przecie, że mój kuzyn Piotr Conto-

lene będzie pd.nował sklepu —  przedkładała Ża ­
neta, uszczęśliwiona, że będzie mogła próżno­
wać, jak aama.

—  Naprzód —  wtrącił Piedouche —  mogli­
byście ją zobaczyć nawet dzisiaj, Angielka po- 
jecnała na wieś. Nie zabawi tam długo, ponie­
waż nie wzięła bagażów. Gdybyście na nią po­
czekali do wieczornych pociągów, ręczę, że na­
sunęłaby się wam na oczy.

— A  jak się nawinie, czy mam ją  schwytać?
— Broń Boże! —  zawołał Piedouche. —  Zro­

bi1 ;byśoie okropne głupstwo. W  takim razie 
trzeba iść za nią, żeby zobaczyć, dokąd podąży.

—  Ona ma powóz własny i konie. Odjedzie 
sobie. A  my ?

—  "Wy wsiądziecie do fiakra, dacie z dziesięć 
franków dorożkarzowi i powiecie mu, żeby je­
chał, co Jkoń wyskoczy, za tym powozem, choć­
by mu szkapa mi ,ła zdechnąć.

—  Dziesięć franków! Dziesięć franków! Tak: 
pan o tern mówi, jak gdyby to były śmiecie.

— No, widzę, że mi nie ufacie, kumie. Chce­

cie zabezbi. Bóg z wami. Pićdouohe wyjął z 
kieszeń, od kam. selki dwa luidory i dwie mo­
nety po sto soldów.

Owern ak przypatrywał się złotu pożądli­
wie, ale wahał się jeszcze.

Żanete, wyciągnęła rękę, pieniądz e wpadły 
w otchłań je_ kuszeni.

— Nie możesz panu odmawiać, boby się 
obraził —  przedkładała.

—  Mąż pani n'e pożałuje tego interesu! —  
zawołał Piedouche. —  Pomyśl pani tylko trzy 
tysiące flanków nagrody!

—  Dokupilibyśmy pole, przylegaj ̂ ce do grun­
tów c;otki —  kusiła Żaneta, odgrywająca w tej 
chwili woDec męża rolę Ewy

— Ile to koszy węgla trzeba sprzedać, żeby 
dojść do takioh p: eniędzy !— wtrącił Piódouche.

Nacisnany z a.ra stron, Ga^upiat grzmo­
tnął pięścią w stół, wołając,

—  Niech tam! Przyjmuje.
—  Dzięki Bogu ! —  podchwycił Piedouche. —  

Jesteście na drodze do majątku radzę zabrać

się do rzeczy odrazu. Naprzód trzeba powróci 
do domu 1 uwolnić się od tych rondl i mats 
raców To zwraca na was uwagę. Zresztą czasu 
jest dosyć. Angielka nie powróci wozesni“ i ci® 
wieczorem jednym z ostatnich pociągów. P~zyl* 
dziecie na kolej przed nią.

— A  jeżeii dzisią, me wróci ? —  Czy na 
czekać jeszcze jutro?

—  Nie warto, bo w takim raz’"e wróć' zapfi' 
wnf powoź em. Jutro pozostaniecie w domu do 
trzeciej. 0  trzeciej pani Galouuiat wystro się. 
"Wy, kurni 3, włożycie ubrani świąteczne i bę' 
dziecie chodnic poa rękę; naprzód po Polach 
Elizejskich, a potem po Lasku Bub»ńskim. U a" 
cie się przygle' ać powozom i siedzącym w  nioL 
kobietom. Jestem pewny, że ta Angmlka ob­
jeżdża codziennie sadzawkę. Jeżeli jei nie zo­
baczycie jutro, zróbcie to samo pojutrze i ta* 
dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacriajace kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuiacye wooą zimną, jak ' kuracye mleczne.

MonciPflŁtalce nudynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich ź .ó  eł kana nsace, eK .itryczne o- 
ówifitleme miejsca ;o aabaw, tor do ] ird y  na 
kole, koncerty, wycieczki w  r i nyinikie, sie­
dmiogrodzkie i węgiersKie okolice na wozach, 
ioniroh i tratwach. Nadzwyczajne »ą skutki 
tych j’ a,pieU przy nerwowych kobiecych i  ser­
cowy: h słabość ach, nied >krewnośoi, choro­
bach naczyń krwionośnyoh i exsada' \ch. P ro ­
spekty gratis Lekarskich obi; nieś. n ziela 
radca ce larski lekarz c. k. kąpiel i źródeł, 

Dr Arthur LoebeJ.

mm
w bukowińskich Karpatach 

stacya kolejowa
Brzy zlewie rzek Dorny i Z ło ­

tej Bystrzycy.

Centralne ogrzewania i wentylacje Ę
wszelkich systemów, ©

Wodociągi i kanalizacye
kluzety, łaz enki łaźnie, meohaniozrs oralnie i suszarnie.■ ■ ■• ■ klozety, łazienki łaźnie moOhanic-.n- oralnie i suszarnie,

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonuią

|  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład n?talacjyny 

w Kr ko wie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. tebfonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

»»
99

Dla P. T. Leśników
I klgr. sosny pospolite! 5 koron <10 hal. 80 prc.
1 „ „ czarnej > „  ,, 60
1 „ modrzew 4 „ 40 „ 40
1 buka 1 „ — „
1 „ graba — „ 80 „

JOO ,, dęba (żołędzi) 16 , -
po.eoają w znaczniejszej ilości

Frodtikey& nasion leśnych oraz szkółki 
leśne i ogrodowe

Tadeusza hr, Łubieńskiego
w  Z a s ś o w ie  >o«l C z a r n ą

poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna.
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie.

L u b i e ń .  |
ZaUład zdrojowo-k^pielow) ih.ydropatyczny. |

Najsilniejsze wody slarczane na kontynencie.
ijeczenje elektrycznością, masażem, gimn istyką. W Lubieniu kozą się ze 
znakomitym skutki® _  nawet bardzo zasta załe form y renmatyzmn tak sta­
wowego jakoteź mięśniowego, A rtre t jzm , Ischias, Nerwobóle, obrzęki po 
złamaniach i  Zwiohmęciaoh, zapalenia okostnej stawów. Choroby skórne 

i kobiece, spóźnione portame kiły.
Pokoje umeblowane ewentualnie z kuchnią iuź od l kor. dziennie.

Kąpiele mineralne po 1 k., * k 20 l i k .  40 hal. borowinowe
po 3 kor.

Stacya kolejt wa, porzta. le l-gra f i aptek- w miejscu. Omnibus do każdego 
pociąga 20 h. od osoby. W szelkich objaśn:'eń udziela odwrotną pocztą 

Zarząd kąpielowy Sezon »d 20- go ma]a.
Lekarz Zakł. Dr. Kazimierz Wernickl

Syn.

Drobne ogłoszenia.
> •t

} P o  c e n a c h  •
1 ' -.d.koyj,;vob . . . w. i yi t -  f  
A  kiob boa wyjątku imienników, w
t  lwowskich krakowskich 
i  warszawskich, wiedeńskich, «  
6  czeskich, francuskich eot., §
0  OEa»opiam fachowych aiiojiłcowych, A ;  
=  isnniejsoowyob i }agranJCBnych, *r- 99 
w  aów ieni* na kłtBie i ry s iu ’ i do

S igkneń, p “lumeratę ■»» i l
8  wszelkie pisma

przyjmuj

i A jenc ja  dzienników i
A  Sokołowskiego
9  we Lwowie. Pasaż Hanamana Nr.
Z  Kosztorysy gratis. £

1  9 9 9 A A A A — — —
Kraszewskiego 10 Pięć pokoi z

przynależytośoiam, już od 1-go czerwca.

KOŁDRY
na wełnianej waMe po zł. 3 *0, 4 '0 ,
7, 8, 9, 1.0, f i ,  12, do zł, 14. K ołdry  je- 
d yabne, atłasowe po zł. 12'50, 14, 16, 18, 
20, 22, 24, 28 do 32. Nownśó kołd *y no 
wójn® obustronne do użytku, hardzi 
praktyczne i łidue ty lko o 1 do 2 zł. 
drożej ud cen powyższych. Naiwirjkszj 
wybór ty lk o  w specyalnei pra-owni koł 
der i materi ców. Józefa Szustera 

Lwów, ul- Kopernika 5.

Kamienica W najpiąmiejsisein położę 
nin Lwowa z długiem 30.000 koron, 7 lat 
wolnych od podatku z wolnej -ek: do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Rertau 
racyi N aftu ły  Trybunalska 12. Wszelkie 
oośrcdnictwo wykluczone

400 koron
kto wyrobi «tsłą  joiadę rządową, egze­
kutora, woźnego 'ub w innych rządo­
wych instytney uch. Posiadam siedem wy­
działowych, egzamin pocztowy i te legra­
ficzny i byłem  podoficerem. Zgłoszenia 

w zamkniętym liście.
Poste restante N. M. Skała a/Zbr.

Mleczarnia Zawadka
koło Kałusza poleca -.odzień świeże 
masło deserowe po eenie 2 K. 40 

hal. za 1 kg, loco Zawadka 
■ Mica Badenlch 9, tom u  izkanie z 

komfortern nr: ądzone do wynajęcie
P nmi« szkanle z B pokoi przed­

pokoju, ' uchni, łazienki, z oś ietleniem  
fazowem urządzone s komfortem, do wy 

najęcia od 1-gr liper b. r. na I  piętrze 
i  w partrrze, kamienicy przy ulicy O- 
cbronek. 1. 8.

Kucharz posiadaj ąoy świade­
ctw* chlubne a do­

mów arystokratycznych, od 3 lat pozo­
staje w domu książęojm, ouszukn od 
lipca posady. In form ator Kraków, Szpi­
talna 34.

Potrzeony pokój
dla złożenia mebli od " czerwca 
di 1 października mozi być 
Jicyrie w dalsze j częio miasta. 

Zgłoszenia do Pani f.locbnackie] 
6ga Mikołuja 7.

ó t M I I M M I I M H
Prywatne doniesienia ®

N M f N
I  Pry wal
• H N M

PrzedsięD,orstwo przewozu
i iranaportu mebli

Józef J. Lelnkauf
Lwów, plac 3m olki 3

poleca

Przedsiębiorstwo dew izow e u. k . anstr. kolei państwowych.
wszelkiego rodzaju.

8pedycye

w Wiedniu, V I., GeL*eidemark> fMr. 13.

Ontralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o lfa  Oitilawsklegro
udziela rady w wwborze środ>ow reklamy, układa teksty- wszelkich ogłosie ń 

pośredniczy we wszystkich skrawach przemysłu I hanoiu.

l(ufeKe
d

P r z e z  t y s i  ^ c e  

l e k a r  z y  
p o i  e  o  a  n  e

N  a j  l e j p i s  z e  
p o ż y w i e n i e

 Z ' i d o  c  izdrowych i chorych na żołądek* 
kazało s i ę  nadzwyczaj d o b r e m  w
Dym i o iach , n i e ż y c i e  j e  Uf, roz- 
v olnieniu,  z a t w a r d z e n i u  i td .
) z i  G  C  I  świetnie chowają  
ę  n a  n i e m  i n ;̂ e d o z n a j  a  
z b o  c  z e ń  w 

t r  a w  i e  n  i u. j
j s t a ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h  I 
s k ł a d a c h  a p / s c z n y c h -  ‘a bryka il.Ki? Fe k B/

B e r g e d o r f -  
A M B U R G  L W I E D E Ń ,  I.

zamierza nabyć kamienicą w nrartosci od 
200.000 Foron Jo 300.000 uoron. O ferty 
ty lko  pisemne i  to szczegółowe, ] rzyj- 
maje syndyk Towarzystw*- adw dr M i- 

chalewski, pi. Mn-ryacki 10.

N a jlep sze  t y i im ic z i ie  parysk ie
tow ary cumowe

A o  c e l ó - ^ r  s a a i t a i a y c h .  
poiecają

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

Ocnniki darmo — W ysyłk- dyskretne.

a e ' 2 5 c!2,E.cn®ć5a'^_

S a ®J5 b * 1  i  « ¥ -  M  0
e8 ^t y  “ l.

Do

rybołówstwa
w wielkim wyborze 

utrzymuje na składzie
A l o j z y  H u b n e r

we L«rn  ■. Rynek |. 31

0 sile 6 koni Sch-Jewortha,
1 ządem do koniczu, mało 

na sprzedaż za
Bliższe szczegóły 

Izba załatwień, plac

z przy- 
, T v użj wary, 
0.000 koron.

poaa Lwowska 
Dąorowskiego 5.

Lelmczy * egzaminem rządowym 
20 11 nią chlubną praktyką przy a>o- 

wości posuku je  odpowiedn ej posady od 
lipoa. Łaskawe zgłoszenia przyjmuj 

Biuro gazet Olszewskiego —  Lwów.

Poszukuje się od I lipca b, r,
pomieszkania) (w pobliżu ogrodów) 
złożonego z 4  lub 5 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, łazienki piwnic, 
pokoiku dla służby, strychu, osobnej 
pralni i innych koniecż-ych wygó ■ 

dek.
Zgłoszenia listowne wraz z poda­

niem czynszu do 1. 1168 Centralne 
Biuro Ogł. Lwów Kopernika 11.

Poszukuje się
1 leśi :ego z niżssym egzaminem leś­
nym z Job-emi świadectwami uzdolnio­
nego także do prowadzenia ksiąg leśnych,
2 samoistn;oh gorzelników z dtu *“■ ą pra­
ktyką. BeLektanci zeohcą przy dołączę 
n ir -dpisu ś^ iidectw  jidan iu  ourricn 
lu n  yitae i warunków zgłosić pisemnie

pod

Zarząd dóbr“99
do biura dzienników

Lwowie.
Plohna we

Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francushie:

Figaro  
Journal 
Gaulois

< . angielski*

D aiiy Chronicie
rosyjskie:

Nowoje W rem ia
niemieckie -

Frankfurter Zeitunp
St. Sokołowski, Biuro 

Pasuż Hausmann
dzienników,

9.

n a
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Pielgrzymka do Rzymu.
W Y J A Z D  

Z  Budapesztu dnia 12 czerw ca 1904  r.

Ceny współudziału
z oałem utrzymaniem

I-sza klasa . . . .  295 Koron
IE-ga klasa . . . .  -230 „

I I I  cia klasa . . . .  140 „
"W arunki pielgrzymki.

"W pielgrzymce przyjmują udział wszyeoy ci, którzy u stóp 
Tronu Ojca Świętego hoł swój złożyć pragną.

W Y J A Z D
z Budapesztu dnia 12go czerwca b. r. z dworca kolei wschodniej

(keleti palyaudyar).

Program pielgrzymki.

W e dworze
przyjmę bezpłatnie

jako to ’  irzyszkę, od 10 ozerwea otobę 
miłą, z lepjzegc domu, ze s'cromnemi wy' 
maganii mi, potrzebującą pobytu na wsi 
Zgłoszenia W . O .  Bi kro Ogłoszef Soko­

łowskiego, Lwów.

P o l e c a m
] : t * j u  wzgląd m moją nowootwo 
rzot ą fab rya ;  maesyn i narzędzi rol- 
niciyob, połączoną z ślu( arnią arty­
styczną dia w y ro b i balkonów, galeryj 
sztachet etc z zakładem mschanioznyir 
dla urządzeń telefonów, grumoohro- 
nów, dzwonków elektrycznych i  dżia 
łem inr Hiacyjnyri dla urządzeń wodo­
ciągów, łasier pk H orstów , ogn ow -'A , 
różnych systemów pomp etc. W szelkie 
reperacye nskuteoznia się szybko i  sta 
rannie.

Ceny oblicza się sumiennie

Tłolzimieiz Maniła stanlieTicz
Lwów, Kochanowskiego 8- g

^dzieci.

Dla uczestników I i II klasy.
ODJAZD 

Pociągiem pośpiesznym
3  Budapesztu (dworzec kolei wscho­

dniej) dnia 12 czerwca o godz. 
6^_ wieczorem

PRZYJAZD  
do Fiume dnia 13 czerwca rano 

o godz. 7 m. 15

Dla uczestników III klasy.
ODJAZD 

Pociągiem osobowym 
3  Budapesztu (dworzec kolei wschc 

dniei) dni.. 12 czerwca o godz. 
8 m. 15 rano.

PRZYJAZD  
dc Fiume dnia 13 czerwca o go­

dzinie 5 m. 30 rano.

Na parowcu pielgrzym i r.-ej i U-ej 
klasy, —  jadą w oddziale I-ej klasy. 
Łóżku, w eenie, — pc 2 korony, — 
stoją na żądan"° ło  dyspozyoyi pa­

sażerów .

L. & C. Hardtmuth
c. k. dostawcy nadworni we Lwowie, 

Pasaż Hausmana I. 8.

Zejście się-. W  Budapeszcie, w poczekalniach, na dworcu kolei 
wschodniej (kele :i p£uyaudvar), godzinę przed odejściem pociągów. A mia­
nowicie uczestnicy pielgr/ mki I-ei i Il-ej klasy —  w poczekalni Ii-ej 
klasy, — uczestnicy zaś III-ej klasy, w sali klasy III. Odznaki, już przy 
zejściu się trzeba mieć na kapeluszu, lub piersiach uwidocznione.

Każdej grupie, przydi ielonym będzie przewodnik, który towarzy­
szyć będzie pielgrzymom aż do Fiume. Tu pielgrzymi obu grup łączą 
się i razem udają w dalszą pouróż do Bsymu-

e Fiume odjazd dnia 13 Czerwca, 
o godzinie 7. m, 30 rano pa­
rowcem.

do Ancony przyjazd, dniu 13 
Czerwca o godzinie 5 m. 30 po 
południu.

W  Auconie, podróżni I  i Ii-ej klasy, odwiezieni oędą puwosam 
do dworca kolejowego —  pasażerowie III-ej klasy, udaią się piechotą do 
tegoż dworca, pod wodzą naturalnie przewodników. Tu, na dworcu, roz­
dane będą karty hotelou e i  numera pokoi przeznaczonych dla każdego 
na czas pobytu w Rzymie

Z  Ancony ,  wyjazd dnia 13 Czerwca o godz. 10 m. 40 wiecz.
B o Rzymu przyjazd dnia 14 Czerwca rano o godz. 7-ej. Podczas 

podróży tej do Rzymu, każdy uczestnik pielgrzymki, płaci sam za wikt 
i utrzymanie swoje, przewodnicy jednak czuwać hędą nad tern, aby ceny 
wiktu i potraw były tanie, —  podróżni zaś nie wyzyskiwani — Po­
dróżni m przysługuje wreszcie prawo, mieć ze- sobą jedzenie i tak na 
kolei, jak i na okręcie dowolnie wiktem dysponować.

W  Rzymie, uczestu cy pielgrzymki w przeznaczonych powozach 
przewiezieni hędą wraz z Dakunkami do poszczególnych hoteli i r leszkań, 
tam rozlokowani, zjedzą następnie śniadanie naznaczone weaług pro­
gramu na 9 godzinę rano.

Pobyt w Rzymie*
Pobyt w Rzymie obejmuje ogółem i 5 dni, mianowicie: dzień 12, 

} 3, 14, 15 i 16 Czerwca, 19«4 r.
Program szczegółowy całego pobytu w Rzym5 j, rozdany będzie pa­

sażerom, przed samym przyjazdem do Rzymu. W ostatniej też godzinie, 
Dodamy do wiadomości uczestników czas, przeznaczonej dla pielgrzymów 
audyencyi u Ojca Świętego. i

Cena kart współudziału.
W  oielgrzymce z Budapesztu do Rzymu i  z powr-Aem,  do wyboru 

w trzech kierunkach następujących.

« )  Powrót to kkrunku• Rzym —  A neonu ̂ —  Fiume — do Buda­
pesztu kosztuje:

I-sza klasa 2 9 o koron, If-ga klasa: 2 3 0  Koron, Ill-a klasa: 140 
koron. W  tej sumie mieści się: 1. Cena jazdy do Rzymu i z powrotem. 
2. przewóz powozami w Anconie od Daiostatku do kolei: 3. Powóz 
w Rzymie, z iworca kolei do hotelu. 4. Pięciodniowe całkowite utrzy­
manie podczas pobytu w Rzymie (hotel, Wikt, usługa i oświetlenie). 
5. Opłata przewodników. 6. rNapiwne“ w hotelach. 7. Utrzymanie prze­
wodnika pielgrzymki w Rzymie. 8. Karty wstępu w Rzymie do ogrodow 
watykańskich, muzeów i bibliotek craz galeryj obrazów.

5) Powrót z Rzymu, przez Loretto — Anconę — i Fiume —  do 
Budapesztu.

I-sze klasa: 3 0 0  koron. Il-ga kia: 2 3 0  keron. Ili-cia klasa: 143 
koron. W  cenie tej mieści się wszystko, powyżej wymienione od 1— 8. 
(patrz : powrót a).

c ) Powrót z Rzymu przez Florencyę— Boionię— Paduę— Wene- 
cyę i Fiume— do Budapesztu.

I-sza Klasa 3 3 0  koron. liga "Klasa 2 2 5  koron. III-cia Klasa 
155 koron z prawem korzystania ze wszystkiego, co powyżej jest wymie- 
nionem, od Lczby 1— 8 (patrz: powrót a). Bez żadnego utrzymania jazda 
do Rzymu i z powrotem przez Anconę, dla uczestników III-ciej Klasy 
115 koron, dla powracających,  przez Loreto pasażerów III-ciej Klasy 
118 koron.

Uwagi godne.
Uczestnicy I-szej i II-gie.i Klasy, lokowani będą w pierwszorzędnych 

hotelach, zaś podróżni III-ciej Klasy umieszczeni będą po klasztorach 
i z odpowiedniego temu pomieszczeniu korzystać będą wiktu, wsze]ako 
i ten może być ulepszonym o wiele, jeżeli uczestnik III-ciej Klasy, do­
płaci uprzednio 30 koron na ten cek

Pasażerowie 1-szej i Il-giej Klasy, korzystają z pociągów pośpie­
sznych, gdy tymczasem pasaż srom III-ciej klasy stoją także i we W ło ­
szech. tylko pociągi osobowe ua usługi, gdyby jednak kto sobie życzył 
drugiei klasy, na kolejach w ł o s k i c h ,  natenczas trzeba przy zamówie­
niu karty, zastrzedz tc sobie wvraźuie

W  takim razie, cena karty uczestnictwa podlegnie dlt pasażerów 
l l l c ie j  klasy, następującej zmianie:

1. przy podióży, oznaczonej powyżej:
lit. a) zamiast . . . koron — 140 koron 155
„ i )  „ - • „ -  143 „ 163

c) -  155 185

Karty ważne są na przeciąg dni 45, i upełnomacntają przy powro­
cie z Rzymu do zatrzymania się po drodze W  tym ceiu trzeba na 
przedostatniej stscyi, na której pasażer chce się zatrzymać — dać kartę 
do ostemplowania przy kasie kolejowej. (Przykład: Jeśli kto chce z Rzymu 
jechać tylko do Orte i tu ię zatrzymać, natenczas już na dworcu Kole­
jowym w Rzymie, podać musi kartę do ostemplowania przy kasie, z do­
daniem słów: „Orte vidimare“).

Jaaący ze Lwowa lub Galicyi przez Budapeszt i z powrotem otrzy­
mają do Budapesztu ze stacyi granicznej karty po cenach zniżonych. 
Przy zapisie do współudziału w pielgrzymce, trzeba podać jakiej się 
karty żąda (z jakiej stacyi granicznej i jaką klasę).

p aszport zagraniczny nie jest potrzebnym.

P a k u n k tylko ręczne, mogą byc wzięte dc wagonu, większe zas 
muszą być nadane według zwykłej laryty trachtowej, aż di Rzymu. Na 
pakunkach frachtem wvsłanych, mus* być uwidoezmony dokładny łdres 
nadawcy i jego nazwisKO.

Zm ian pieniędzy,  powinna nastąpić już w Budapeszcie. Biuro
podróży ułatwia w tym kierunku wiele; podejmując się zmiany pienięc.zy 
na żądanie uczestników pielgrzymki.

1 —  wioska lira  —  równa się około 96 halerzom przy jej zmianie.
Przy zgłoszeniach,  trzeba koniecznie podać dokładnie nazwisko 

i im ię  uczestnika, jego zatrudnienie , m ie jsce  tamfaazkania. 
(aokładny adres) klasą,  Którą chce jechać uczestnik i kierunek  wy­
brany dla powrotu z B zy  mu.

Zgłoszenia przysyłać najdalej ao dnia 28 m a ja  b. r.;
Przy zgłoszbniu trzeDa nadesłać 100 koron zadatku, karty 

współudziału zaś, odzDaki i program, będą odesiane natychmiast pod 
adresem zgłaszającego się, za pobrani am rusztującej uależytości,' drogą 
przekazu pocztowego.

Zgłoszenia przyjmuje: Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów,
Pasai Hausmana 9.

Red. k t t r  odpowiedzialny W i f C l a W  M a 8 fO M f8 k i. Papier z fabryki CzarlańsiJej. Z driksmi E. N^miarza.


